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O
becny selekcjoner pił-
karskiej reprezentacji Polski na Półwysep iberyjski przeniósł się latem 1989 roku. Był wtedy u szczytu formy. Grał w reprezentacji Polski, z Gór-nikiem trzy razy zdobywał mi-strzostwo Polski (1986-88), miał 27 lat. Trafił do klubu z Nawarry już w trakcie trwa-nia rozgrywek w sierpniu. Miał propozycje z Włoch, ale mało konkretne, a Osasuna wiedzia-ła kogo potrzebuje i jak się oka-zało - trafiła w dziesiątkę!

Hat trick + asystaJan Urban od początku roz-grywek 1989/90 należał nie tylko do najlepszych w zespo-le, ale w całej Primera Division. W połowie wymagających roz-grywek przewodził najlepszym strzelcom wespół z Hugo San-chezem – obaj mieli po 10 goli.A przecież znakomitych na-pastników w klubach z Hisz-panii wtedy nie brakowało. Ostatecznie królem strzelców tamtych rozgrywek aż z 38 bramkami został Hugo Sanchez z Realu, o pięć trafień mniej miał Toni Polster.Reprezentant Polski zaszo-kował wszystkich meczem z Realem w Madrycie tuż przed Sylwestrem 1990 roku. Osasunie dobrze wtedy szło w rozgrywkach. Była w czo-łówce, o punkt za Królewski-mi, w barwach których grały same sławy. W ataku wspo-mniany Sanchez i reprezentant Hiszpanii Emilio Butragueno. W obronie późniejszy kapitan hiszpańskiej kadry, a nawet jej 

selekcjoner na mundialu w Ro-sji - Fernando Hierro. Pomoc? Inne sławy Gheorghe Hagi czy Michel, a wszystkim zawiady-wał Alferdo Di Stefano, jeden z najlepszych piłkarzy w hi-storii futbolu, reprezentant Ar-gentyny, Kolumbii i Hiszpanii, dwukrotny laureat Złotej Piłki (1957, 1959), który z Realem jako zawodnik pięciokrotnie zdobywał Puchar Europy.Wszystkich przyćmił jed-nak wtedy polski piłkarz. Na początku spotkania pokonał Paco Buyo uderzeniem głową. Potem popisał się nieprawdo-podobnym uderzeniem z dy-stansu z ponad 30 metrów! Po przerwie po raz trzeci wylą-dował w ramionach kolegów, kiedy technicznym strzałem z kilkunastu metrów ponownie zaskoczył bramkarza zespołu z Madrytu. To nie było wszyst-ko, bo po efektownym rajdzie lewą stroną świetnie obsłużył jeszcze kolegę. Inigo Larrainzar po niespełna godzinie ustalił rezultat: 4:0 dla Osasuny!
Dantejskie sceny 
na ulicachTo był szok dla piłkarskiej Europy, także dla kibiców Re-alu. W artykule „Sportu” z tam-tego czasu pod tytułem „Urban królem w Madrycie!” czytamy: „Zespół Urbana ma o jeden mecz mniej (15), a potrafił awansować na trzecie miej-sce o 5 pkt. za Barceloną, dwa punkty mniej niż Atletico Ma-dryt, o punkt przed Realem. Kibice piłkarscy ze stolicy nie zdzierżyli tej zniewagi. Kiedy Urban zdobywał bramkę za 

bramką, sympatycy Realu za-częli wychodzić ze stadionu i rzucać na murawę zdejmo-wane z krzeseł poduszki. To był niestety zaledwie począ-tek. Pod stadionem doszło do dantejskich scen. Wybijano szyby w kafeteriach, rozwalano samochody z rejestracją pro-wincji Nawarra. W ten sposób stracili swe auta dwaj działa-cze klubu gości. Rozwydrzeni fanatycy Realu atakowali za-maskowani, uzbrojeni w noże i pałki. Tak mścili się na ulicach stolicy zwolennicy najsłynniej-szego klubu w Europie, który zmusił do kapitulacji eks-ka-pitan Górnika Zabrze i repre-
zentacyjny polski napastnik Jan Urban. Dziś zabrzanin, w Pol-sce uważany za wielki niewy-korzystany talent, potwierdza swe możliwości w jednej z naj-bogatszych światowych lig, jest wicekrólem tabeli strzelców. Zdobył już dla Osasuny 9 bra-mek i zaledwie o jedną ustępu-je Hugo Sanchezowi”.                    

Pomoc… Furtoka!- Od kibiców dostałem książ-kę. Powstała ze wszystkich 

artykułów, które ukazały się przed i po tym spotkaniu. To było historyczne osiągnięcie. Były także koszulki z nadru-kiem, jak piłkarze Realu niosą mnie w lektyce. Powstawały kawały, że zmienił się numer kierunkowy do Madrytu z 91 na 04. Dla kibiców Osasunydo dziś to ważne wydarzenie, któ-rym mogą się pochwalić – opo-wiada teraz Jan Urban.Pomógł mu też… przyjaciel z boiska Jan Furtok. W jaki spo-sób?– Janek był u mnie z rodziną, bo Bundesliga miała przerwę w rozgrywkach. Liga hiszpań-ska jednak grała na okrągło, a ja z Osasuną akurat wypra-wiałem się do Madrytu. Przed meczem śmiałem się, że mu-szę tam dobrze wypaść, żeby w ogóle móc siąść z nim przy jednym stole i pogadać o piłce. Do dziś jestem pewien, że to właśnie „Furgoł” przyniósł mi tamtego dnia szczęście! – mó-wi z uśmiechem w swoim stylu obecny selekcjoner Biało-czer-wonej kadry.
Michał Zichlarz

Dariusz Leśnikowski

PIŁKA NOŻNA2 Z lamusa

16 KOLEJKA PRIMERA DIVISION, NIEDZIELA, 30 GRUDNIA 1990 R.

n Real Madryt – CA Osasuna 0:4 (0:2)
0:1 – Urban, 17 min (głową), 0:2 – Urban, 37 min, 0:3 – Urban, 52 min, 0:4 – Larrain-
zar, 56 min
REAL: Buyo – Chendo, Sanchis, Hierro, Solana (46. Solana) – Michel, Aragon, Hagi, 
Villarroya – Losada, Butragueno. Trener Alfredo DI STEFANO.
OSASUNA: Santamaria – de Luis, Castaneda, Pepin, Gonzales – Larrainzar, Domin-
guez, Ibanez (75. Merino), Bustingorri – Urban, Ziganda (62. Cholo). Trener Pedro Ma-
ria ZABALAZA.
Sędziował Ricardo Alfonso Alvarez. Widzów 75000. Żółte kartki: Hierro, Michel, 
Chendo – Urban, de Luis.     

O
d małego (albo lepiej – już za bajtla) bardzo nie 
lubiłem okresu kiedy kończyła się jesień na ligo-
wych boiskach. Pod koniec lat 80. i na początku 

kolejnej dekady co dwa tygodnie biegałem na 
stadion Szombierek, by w gronie tysiąca podobnych 
do mnie narwańców dopingować „Zielonych” - nie-
zależnie od tego, czy grywali (rzadziej) w pierwszej, 
czy (częściej) w drugiej lidze. W końcówce listopada 
obiekt przy Modrzewskiego, którego nigdy nie poko-
chali ci, którzy choć raz odwiedzili dawny „hasiok” 
w cieniu KWK Szombierki, pamiętający czasy olim-
pijczyków: Krasówki, Sobka czy Banisza, na cztery 
miesiące zapadał w sen zimowy. O powszechności 
podgrzewanych muraw nikomu się wówczas nie śni-
ło: jedyna (?) w tym okresie w kraju funkcjonowała 
wówczas w Rybniku. Świadomość, że na kolejne pił-
karskie emocje z udziałem ówczesnych idoli: Zenka 
Lisska czy Bogusia Cygana (świeć, Panie, nad ich 
duszami...) trzeba będzie czekać do połowy marca, 
bo dopiero wtedy wznawiano rozgrywki o punkty, 
była wyjątkowo bolesna.
Mniej więcej w tej epoce zaczęły do Polski – via 
raczkującą wciąż, ale coraz popularniejszą te-
lewizję satelitarną; na rodzimych szaroburych 
osiedlach dogorywającego PRL-u rozkwitać 
zaczęły talerze anten – docierać obrazy prosto 
z RFN. DSF była w okresie zimowym chyba naj-
chętniej oglądaną stacją zagraniczną (no, może 
poza późnowieczorną „różową serią” w RTL...). 
Wszystko za sprawą wielogodzinnych transmi-
sji z piłkarskich turniejów halowych. Trybuny 
gromadziły... tylu widzów, na ile pozwalała 
pojemność danego obiektu (w Dortmundzie – 
nawet i 20 tysięcy). Widownia zawsze była pełna, 
a kolejne miliony, stęsknione boiskowych emocji 
(w Bundeslidze w owym okresie przerwa zimowa 
trwała dwa miesiące), siadały przed ekranem, 
napędzając tym samym reklamowy biznes tele-
wizyjnych stacji. Pod ów fenomen szybko podpię-
ła się nawet DFB. Objęła patronatem rozgrywki, 
nadając mu rangę oficjalne halowego Pucharu 
Niemiec!
Jak ja wtedy zazdrościłem tym, co mogli oglądać 
na żywo owe turnieje... Nie będę ściemniać, że 
– zwłaszcza w pierwszych latach tych rozgry-
wek – śledziłem je uważnie; nie zawsze kumpel 
z bloku, który miał satelitarny talerz na balkonie, 
był akurat w domu w czasie transmisji. Z cieka-
wością jednak czekałem na wieści o występach... 
polskich drużyn w tych rozgrywkach. Najpierw 
był Widzew, potem GKS Katowice. GieKSiarze po-
trafili nawet przywieźć z jednego z takich turnie-
jów puchar za końcowy triumf. Choć momentami 
wyglądali jak ubodzy krewni zachodnich ekip. 
O specjalnym obuwiu na sztuczną murawę mogli 
jedynie pomarzyć, wynikały z tego zabawne mo-
menty. „Gdy w pewnym momencie Marek Biegun 
kopnął silniej piłkę, zerwała mu się z nogi teni-
sówka. Kamera na ogromnym telebimie przez 
kilkadziesiąt sekund w kółko pokazywała potem, 
jak leci pod sufit i spada. Ludzie się pokładali ze 
śmiechu, a było ich w tej hali ze dwanaście tysię-
cy!” - wspominał legendarny maser z Bukowej, 
Wojciech Spałek. Sam turniej akurat dla śp. Jana 
Furtoka miał istotne znaczenie: dzięki tytułowi 
wicekróla strzelców w tej imprezie trafił do no-
tesów futbolowych agentów w Niemczech i kilka 
miesięcy później spełnił marzenia o zagranicz-
nym transferze!
Skąd ta halowa refleksja – spytacie? W drugiej 
połowie lat 90. „Sport” - jako współorganizator 
- przez parę lat powtarzał w „Spodku” niemiecki 
sukces halowego grania. Po ćwierć wieku powrót 
do tej pięknej piłkarskiej zabawy zaproponował 
Grzesiu Górski. Dokładnie za tydzień – kolejna 
jej odsłona. Fajnie, że już nie muszę na odległość 
zazdrościć tym, którzy tam będą. Też się wy-
bieram i... zapraszam wszystkich, którzy piłkę 
kochają!

Jak ja im           
zazdrościłem!

Z DRUGIEJ STRONY

Daeiusz 

Leśnikowski

Urban królem Madrytu
To było wielkie wydarzenie nie tylko w historii polskiego futbolu! 
W niedzielę 30 grudnia 1990 roku Jan Urban w pojedynkę rozprawił się 
z Realem Madryt na legendarnym Santiago Bernabeu. 
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30 grudnia 1990 roku Jan Urban zszokował piłkarskich kibiców w Europie! 
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W
idzew Łódź roz-bił bank. Pobił rekord trans-ferowy ekstra-klasy, wydając na zawodnika 5 milionów euro. Osman Bukari jeszcze nie zadebiutował w pol-skiej lidze, a już zapisał się w jej historii. Nie jest to jed-nak jedyny piłkarz, który za sporą kwotę przeniósł się do polskiej ligi w ostat-nich kilku lub kilkunastu miesiącach. Kogo Bukari wyprzedził pod względem kwoty transferu? Oto lista najdroższych transferów w historii ekstraklasy.

Osman BUKARI 
5 mln euro*, 
19 grudnia 2025 r.**To 19-krotny reprezen-tant Ghany. Po raz pierwszy wyjechał z Afryki w 2018 roku, gdy trafił na wypo-życzenie do młodzieżowe-go zespołu Anderlechtu. Później przeniósł się do Trenczyna, a potem wyko-nał kolejne poważne kroki w karierze. Przeniósł się do KAA Gent, potem do Nantes i Crvenej zvezdy. W końcu w lipcu 2024 roku wypro-wadził się z Europy i prze-niósł do Stanów Zjednoczo-nych. Grał w MLS, w dru-żynie Austin. W minionym sezonie w USA skrzydłowy zagrał w 33 meczach, ale jego liczby nie zachwycają. Zdobył trzy gole i zaliczył pięć asyst. Miewał wcze-śniej znacznie lepsze okre-sy. W sezonie 2023/24, gdy grał w Serbii, zdobył siedem goli i pięciokrotnie asystował w 24 meczach ligowych. Na papierze nie widać, dlaczego Widzew za-płacił za niego 5 milionów euro. Wiosną przekonamy się, czy było warto…
Mileta RAJOVIĆ 
3 mln euro, 15 lipca 2025 
r. Gdy Legia ogłaszała transfer Duńczyka, był on przedstawiany wręcz jako... zbawiciel. W wyobraźni ki-biców warszawskiego klu-bu zapewne pojawiły się obrazki z czasów, gdy gole przy Łazienkowskiej zdo-bywali Danijel Ljuboja lub Nemanja Nikolić. Rajović trafił do stolicy Polski pro-sto z Watfordu. W sezonie 2023/24 zagrał 41 spotkań w Championship, zdoby-wając 10 bramek. Może to nie jest wybitny rezultat, ale Rajović miał talent za-prezentować dopiero w na-szym kraju. Na razie w Legii spędził pół roku i delikatnie 

mówiąc… nie zachwyca. Nie byłoby przesadą po-wiedzenie, że prezentuje się po prostu... słabo! Czy jest to wynik beznadziej-nej gry całego zespołu? A może Rajović po prostu rozczarowuje? Pewne jest jedno – gdy napastnik jest w sytuacji sam na sam, po-winien wiedzieć jak ma się zachować. Tymczasem Ra-joviciowi nieraz brakowało tej wiedzy. Na razie zdobył trzy gole w lidze. To wynik fatalny, biorąc pod uwagę ogromne zamieszenie, jakie wzbudził jego transfer. To wynik katastrofalny, bio-rąc pod uwagę kwotę jego przenosin z Watfordu.

Yannick AGNERO 
2,3 mln euro, 
1 września 2025 r.Do Lecha dołączył w trakcie sezonu, na po-czątku września. Regular-nie pojawia się na murawie, ale często wchodzi z ławki. Trudno się temu dziwić, skoro jego rywalem na po-zycji snajpera jest Mikael Ishak. Kolejorz zapłacił za niego ponad 2 milio- n y euro, a jego sytu-acja przypo-mina transfer Adriela Ba Louy w sezo-nie 2021/22. W jednym i drugim p r z y p a d k u Lech zapła-cił niezłe p i e n i ą -dze za mło-

dych Iworyjczyków, którzy mieli się rozwinąć i przy-nieść klubowi zysk. Ba Loua nie stał się jednak gwiazdą futbolu i Agnero na razie też daleko do tego miana.
Ruben VINAGRE 
2,3 mln euro, 6 lutego 2025 r.Zapłata za Portugalczy-ka była przemyślana. Naj-pierw Vinagre był w Legii przez pół roku na wypo-życzeniu ze Sportingu. Po tym czasie warszawia-nie zdecydowali o tym, że chcą zatrzymać zawodnika u siebie. Taka decyzja nie mogła dziwić, ponieważ był jednym z najlepszych lewych obrońców w lidze, a przy okazji jedną z naj-jaśniejszych postaci w Le-gii. Poprzedni sezon miał bardzo dobry, pokazał, że potrafi zarówno bronić jak i atakować. Z kolei w bieżą-cych zmaganiach jest taki sam, jak cała Legia – nijaki.

Jonatan BRAUT BRUNES 
2 mln euro, 1 lipca 2025 r.Początkowo Norweg był tylko wypożyczony do Rakowa z OH Leuven. Czę-stochowianie skorzystali jednak z prawa zapisane-go w umowie z Belgami i zapłacili 2 miliony euro za wykupienie piłkarza na stałe. Raków wiedział, na kogo wydaje pieniądze, ale początkowo po wykonaniu potężnego przelewu mógł się zawieść, bo Norweg za-czął się... stawiać. Zależało mu na tym, żeby odejść z polskiej ligi. Przez mo-ment w sierpniu został za fochy odsunięty od składu. W końcu jednak zrozumiał: żeby dostać się na zachód, musi zacząć grać i zdoby-wać gole. Przebudził się pod koniec rundy jesiennej, gdy znów pokazał, że jest jednym z najlepszych na-pastników ligi, zdobywając pięć bramek w pięciu ostat-nich meczach 2025 roku.
Sam GREENWOOD 
2 mln euro, 
27 sierpnia 2025 r.Gdy przychodził do Po-goni, trener Robert Kolen-dowicz powiedział, że ma potencjał, żeby stać się gwiazdą ligi. Te słowa nie mogły dziwić – w końcu latem do Portowców trafił piłkarz angielskiego Leeds. Na razie jednak 23-latek nie sprawił, że gra Pogoni znacząco się poprawiła. Co więcej – nie wyróż-nia się szczególnie na tle kolegów, któ-rzy często zawodzą. Greenwood nie prze-wyższa ligi swoimi umiejętnościami. Jest - jak się okazuje - kolej-nym solidnym piłkarzem. Może potrzebuje więcej czasu? A może wcale nie będzie gwiazdą ligi?
Andi ZEQIRI 
2 mln euro, 8 września 2025 r.To miał być poważny transfer Widzewa. Łodzia-nie sięgnęli po Albańczy-ka we wrześniu, ściągając go z Genku. Zapłacono  za niego 2 miliony euro, ale na razie zdecydowanie nie spełnia oczekiwań. Napast-nik w 11 meczach zdobył tylko jednego gola. Nie jest nawet w stanie wygrać ry-walizacji z Sebastianem Bergierem. W ostatnich dwóch meczach 2025 ro-ku trener Igor Jovicević postawił obu snajperów obok siebie na boisku, ale i tak lepiej wyszedł na tym 

Polak. Co ciekawe, ze Ber-giera Widzew nie zapłacił ani złotówki, a on wbił już dziewięć goli, wyrównując własny wynik z poprzed-niego sezonu. Zeqiri od ta-kiego rezultatu jest oddalo-ny o lata świetlne.
Patrik WALEMARK 
1,8 mln euro, 
31 stycznia 2025 r.Lech wypożyczył go przed sezonem 2024/25, a następnie po pół roku zapłacił za niego Feyeno-ordowi 1,8 miliona euro. Szwed stał się naturalnym następcą Kristoffera Velde. Norweg pozostawił po so-bie świetnewrażenie w Po-znaniu, więc Szwed musiał wejść w bardzo duże buty. Przymierzył je i okazało się, że… pasują. Walemark radził sobie bardzo dobrze i zapewne jego kariera w Kolejorzu rozwijałaby się dalej, gdyby nie kontu-zja kolana, która sprawiła, że musiał przejść operację. W trwających rozgryw-kach nie wyszedł na boisko nawet na minutę. Może w styczniu wróci do pełni sprawności.
Ali GHOLIZADEH 
1,8 mln euro, 11 lipca 2023 r.Lech zaszalał dwa lata temu i kupił Irańczyka, wie-dząc, że ten będzie potrzebo-wał sporo czasu na dojście do pełni sprawności po kon-tuzji. Poznaniacy wykazali się sporą dozą cierpliwości, a w premierowych rozgryw-kach wziął udział w zaledwie 10 meczach. Rozkręcił się dopiero w drugiej połowie sezonu 2024/25 i pomógł Lechowi w sięgnięciu po mistrzostwo Polski. Demo-ny jednak wróciły do niego w trwających zmaganiach, bo znów doznał poważnej kontuzji i na razie zagrał w pięciu meczach ligowych. 

Czy Gholizadeh był warty wydanych pieniędzy? Cóż, Lech spodziewał się, że spro-wadza azjatyckiego księcia futbolu. Zyskał piłkarza, któ-ry niewątpliwie potrafi grać w piłkę, o ile jest zdrowy. A to wcale nie jest u niego takie oczywiste.
Tomasz PIEŃKO 
1,75 mln euro, 25 lipca 2025 r.Wydawanie dużych pie-niędzy na wewnętrzne transfery przez lata nie by-ło szczególnie popularne wśród klubów ekstrakla-sy. Ten trend się zmienia. W ostatnich sezonach Legia potrafiła zapłacić ponad mi-lion euro Zagłębiu Lubin za Bartosza Slisza czy Stali Mie-lec za Ilję Szkurina. Widzew w letnim oknie kupił z Koro-ny Mariusza Fornalczyka za 1,5 miliona euro, ale na ryn-ku nie oszczędzał też Raków, który z Zagłębia Lubin kupił Tomasza Pieńkę za 1,75 mi-liona euro. U Marka Papszu-na grał regularnie, co właści-wie już jest sporą pochwałą dla 21-latka. Wszyscy, którzy obserwują ekstraklasę, zdają sobie jednak sprawę z tego, że stać go na dużo więcej. Niech będzie przykładem, że większe kluby w ekstrakla-sie mogą kupować piłkarzy od tych mniej zamożnych rywali. Raków robi to regu-larnie – przed tym sezonem ściągnął nie tylko Pieńkę, ale zapłacił też GKS-owi Kato-wice za przenosiny Oskara Repki (700 tysięcy euro). Wcześniej do Częstochowy trafiali też Leonardo Rocha z Radomiaka (700 tysięcy euro), Ariel Mosór z Piasta (750 tysięcy euro), Patryk Makuch z Cracovii (milion euro) czy Michael Ameyaw z Piasta (milion euro).

Kacper Janoszka

*dane według portalu Transfermarkt
** data transferu

Rekord za rekordem
Latem rekord transferowy ekstraklasy został pobity przez Legię, 
która sprowadziła Miletę Rajovia, po czym zimą przebił ją Widzew.

Osman Bukari wiosną zadebiutuje na polskich boiskach. 

Mileta 
Rajović 
na razie 
nie mo-
że odna-
leźć się 
w eks-
trakla-
sie. 
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa n Podsumowanie

13. 
LECHIA GDAŃSK

15. 
WIDZEW ŁÓDŹ

A
ngielski szkoleniowiec John Carver został 
trenerem jedenastki 
z Trójmiasta 30 listo-
pada 2024 roku. Le-

chia po awansie do ekstraklasy była w krytycznym momencie 
na przedostatniej pozycji z le-
dwie 11 punktami. Na dodatek zimą, z powodu zawirowań finansowo-organizacyjnych, nie mogła dokonywać trans-ferów. Mimo to, na kilka kole-jek przed końcem rozgrywek, gdańszczanie w dobrym stylu utrzymali się w elicie. Z 18 me-czów wygrali aż 8.

Nie myślą o minusieNowe rozgrywki? Znowu pod górę, bo klub został uka-rany za finansowe niedocią-gnięcia karą minus 5 punktów. 

– Nie możemy o tym myśleć, a trzeba się koncentrować na każdym kolejnym meczu. Tak do tego podchodzę – mówił 
trener �Sportowi� przed roz-poczęciem nowego sezonu.Zaczęło się od porażki z Górnikiem w Zabrzu 1:2. 
Potem przegrana z Lechem 3:4 i remis z Cracovią na wy-jeździe. Po podziale punktów u siebie z Motorem (3:3) i klę-sce w 5 kolejce z Zagłębiem w Lubinie 2:6 wydawało się, że tym razem gdańszczan nic nie uratuje, tym bardziej, że zaraz potem były derby Trójmiasta. 
Te po golu Dawida Kurminow-skiego udało się wygrać i… ruszyło. W 12. kolejce Lechia w końcu przestała być czerwo-ną latarnią. Na ostatnie miejsce spadł Piast, potem Bruk-Bet.

Ostatecznie Lechia jest na bezpiecznej pozycji, choć oczywiście to wszystko przy spłaszczonej tabeli jest złud-ne. Zresztą 20 punktów ma też 
spadkowy GKS Katowice. Gdy-by nie te minus 5 wzdychają w Gdańsku…  

Niesamowity BobcekBiało-zielonym pomógł fakt, że latem mogli w końcu zacząć sprowadzać do siebie nowych zawodników. W dru-żynie pojawili się byli piłkarze lubińskiego Zagłębia - wspo-

mniany Kurminowski i Bartło-miej Kłudka. Pojawili się znają-cy ekstraklasę Alvis Jaunzems, Matej Rodin, ukraiński środko-wy obrońca Maksym Diaczuk, czy mający szansę gry na MŚ 2026 reprezentant Iraku - Mo-hamed Awadalla. Siłą okazał się jednak przede wszyst-
kim wysoki napastnik Tomas Bobcek - po pierwszej części 
rozgrywek najskuteczniejszy 
zawodnik ligi z 13 bramkami. Dobra gra w gdańskiej jedena-stce zaowocowała nawet po-wołaniem i debiutem w repre-

zentacji Słowacji. Jak jego ko-lega Awadalla - będzie walczył w marcowych barażach o grę na przyszłorocznym amery-kańskim mundialu. Czy jeszcze w barwach Lechii? Wprawdzie klub negocjuje przedłużenie umowy wygasającej za 1,5 ro-ku, ale jeśli pojawi się rekordo-wa oferta w wysokości ok 10 mln euro, to 24-latek pewnie szybko odejdzie. Zdecydują najbliższe tygodnie i stycz-
niowe okienko transferowe. 
Pewnie i z takim problemem 
John Carver - z którym klub 

podpisał w tym roku 3-letni 
kontrakt - sobie poradzi. Jego bilans w Lechii to 38 meczów i średnia punktowa 1,50, co zważywszy na ciągłe kłopoty jest... mistrzostwem świata! Zresztą dodajmy, że doświad-
czony angielski trener dla trójmiejskiego klubu zostawił reprezentację Szkocji, gdzie przez kilka lat był asystentem, a która jesienią wywalczyła awans na MŚ.

Michał Zichlarz

ZŁOTE BUTY

(11 miejsce w ogólnej klasyfi ka-
cji - 1122): Bobcek 100, Kapić 99, 
Mena 97, Żelizko 84, Neugebauer 
78, Vojtko 77, Diaczuk 71, Rodin 62, 
Sezonienko 61, Wjunnyk 58, Kurmi-
nowski 49, Paulsen 44, Weirauch 
41, Kłudka 36, Cirković 33, Jaun-
zems 30, Wójtowicz 28, Olsson 25, 
Pllana 16, Kałahur 5, Sarnawskyj 
5, Carenko 4, Głogowski 2, Szcze-
pankiewicz.
STRZELCY (37)

13 - Bobcek, 4 - Sezonienko, Żelizko, 
3 - Mena, Wjunnyk, 2 - Kapić, Kur-
minowski, 1 - Awadalla, Cirković, 
Diaczuk, Rodin, Vojtko; samobójcza 
– Loncar (Pogoń)

P
od koniec marca 2025 roku roz-poczęła się nowa era w historii Wi-dzewa. Większo-ściowym udziałowcem w klubie został biznesmen Robert Dobrzycki, jeden 

z najbogatszych Polaków. Nowy właściciel nie przy-szedł do 4-krotnego MP po to, żeby oszczędzać. Chciał zamknąć pewien rozdział i rozpocząć nowy. 
Trenerska karuzela W ten sposób latem 2025 roku do zespołu do-łączyło mnóstwo nowych zawodników. Andi Zegiqi, Mariusz Fornalczyk, Se-bastian Bergier, Maciej Kikolski czy Stelios Andre-ou to tylko część piłkarzy, którzy wzmocnili łodzian. Pod wodzą trenera Żeljko Sopicia mieli stać się potę-gą. Czy to się udało?Nie bardzo... Sopić, któ-ry został zatrudniony jesz-cze w marcu, wytrwał na 

stanowisku tylko do szó-

stej kolejki. Władze klubu nie były zadowolone z te-go, że zespół dalej pozo-staje średniakiem. Sopicia zastąpił jego asystent Pa-tryk Czubak. Stracił jednak zaufanie środowiska przez to, że w trakcie przerwy reprezentacyjnej, pod-czas której miał pracować z zespołem nad wyjściem z małego kryzysu, pole-ciał do Grecji na wesele 
wiceprezesa klubu Macie-ja Szymańskiego. Przez spore zamieszanie musiał szybko wrócić do Polski. Niby  incydent był niezna-czący, ale miał wpływ na to, że Czubak też stracił pracę. Znaleziono kolej-nego speca i z Widzewem od połowy października współpracuje Igor Jovice-vić.

Pieniądze nie grająPrawda jest jednak taka, że niezależnie od tego, kto prowadził przez ostatnie pół roku łodzian, druży-na nie została piłkarskim 

fenomenem. Dalej jest li-gowym średniakiem. Ci mniej przyjaźni klubowi stwierdziliby nawet, że zespół jest kandydatem do spadku. I pewnie to 
stwierdzenie nie jest dale-kie od prawdy, bo Widzew jest przecież na dalekim 15 miejscu i nie ma żadnej przewagi nad strefą spad-kową. W klubie śą pienią-dze, ale co z tego, skoro 
sportowo jest daleko od sukcesów, o których prze-cież marzą kibice i właści-
ciel?

Transfery letnie nie były szczególnie udane. Wystarczy spojrzeć na Ze-qiriego, żeby zrozumieć, że coś poszło nie tak. Za-płacono za snajpera 2 mi-liony euro, a i tak lepszy od niego jest Bergier, który przeniósł się z GKS-u Ka-towice za darmo. Pienią-dze meczów nie wygrają, ale na razie Widzew nie ma zamiaru zakręcać kur-ka z finansami. Za nie naj-
lepsze ruchy transferowe 

zwolniony został dyrek-
tor sportowy Mindaugas Nikolicius. Zimą już bez Litwina Widzew pobił re-
kord transferowy ekstra-klasy, płacąc 5 milionów euro za Osmana Bukarie-
go. Czy reprezentant Gha-ny będzie zbawicielem łodzian? Czy wyprowadzi 
ich z kryzysu? Czy uratu-je Igora Jovicecivcia przed 
zwolnieniem? Tego nikt nie wie, a odpowiedź do-
staniemy zapewne dopie-ro wiosną.

Kacper Janoszka

Biało-zieloni są jednymi z największych 
wygranych pierwszej części rozgrywek. 
Mają atuty.

Trenerów trzech

Trener John Carver i najskuteczniejszy jesienią w ekstraklasie Tomas Bobcek. 

(5 miejsce w klasyfi kacji - 1173): 
Shehu 99, Alvarez 91, Żyro 86, For-
nalczyk 83, Visus 82, Bergier 80, 
Czyż 
74, Baena 73, Akere 62, Krajewski 
58, Andreou 55, Kikolski 50, Sela-
hi 48, Gallapeni 38, Kozlovsky 37, 
Ilić 36, Zeqiri 36, Therkildsen 32, 
Pawłowski 25, Teklić 12, Gikiewicz 
10, Ba 4, Hanousek 1, Klukowski 1, 
Cybulski.

STRZELCY (25)

9 - Bergier, 5 - Alvarez, 4 - Shehu, 1 
- Akere, Baena, Gallapeni, Pawłow-
ski, Selahi, Therkildsen, Zeqiri; sa-
mobójcza - Kowalczyk (GKS).

Czy Igor Jovicević wytrwa do końca sezonu na stanowi-
sku trenera?
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Cuda Johna 

Carvera 

W Łodzi trwa oczekiwanie na moment, gdy fortuna nowego 
właściciela przyniesie sukcesy.
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Gromy 
w Londynie
ANGLIA

S
potkanie Arsenalu z Aston Villą nie-spodziewanie wy-rosło na jeden z hitów tego sezonu Premier Le-

ague. Oto bowiem lider podejmie trzeci zespół, notujący serię 11 kolej-nych wygranych, mający w tabeli 3 punkty mniej. Obie drużyny niedaw-no... już ze sobą grały, bo w specyficznym ter-minarzu ligi angielskiej wyznaczono ich pierw-szy mecz na 6 grudnia. The Villans wygrali 2:1 po golu w 5 doliczonej minucie! Mimo wszyst-ko Kanonierzy są teraz dosyć mocnym fawo-rytem. Kapitalnie grają u siebie, gdzie wygrali wszystko, a tylko raz zgubili punkty, remisu-jąc z aktualnym wiceli-derem Manchesterem City. Statystyki są nato-miast przeciwne Aston 
Villi. Algorytmy (punkty oczekiwane, xP) suge-rują bowiem, że Matty Cash i spółka zdobyli... aż 17 punktów więcej niż w teorii powinni. In-nymi słowy – punktują ponad stan. Strzelili też 6 goli więcej niż po-winni i stracili 8 mniej niż powinni (tzw. fart). No ale cyferki to jedno, a boisko – to zupełnie 
inna para kaloszy. 

(PTub)

PROGRAM 19. KOLEJKI

Wtorek: Burnley – Newca-
stle, Chelsea – Bournemo-
uth, Nottingham – Ever-
ton, West Ham – Brigh-
ton (wszystkie 20.30), Ar-
senal – Aston Villa, Man. 
Utd – Wolverhampton (oba 
21.15), Czwartek: Crystal 
Palace – Fulham, Liver-
pool – Leeds (oba 18.30), 
Brentford – Tottenham, 
Sunderland – Man. City 
(oba 21.00).

Zagranica 5
30 grudnia 2025 n Nr 301

1. Głosowanie w 59. plebiscycie Czytelników „Sportu” 
na Piłkarza roku odbywa się w terminie 3.12.2025 

– 31.12.2025.

2. Głosy oddawać można poprzez aplikację „Sportu”, a także na 
stronie dzienniksport.com.pl po wcześniejszym nieodpłatnym za-

logowaniu się do aplikacji lub na stronie.

3. Czytelnicy głosują na 10 spośród 20 kandydatów, wytypowa-
nych wcześniej przez kolegium redakcyjne. Lista kandydatów 
zamieszczona jest w aplikacji „Sportu” oraz na stronie dzienniks-
port.com.pl.

4. Głosowanie odbywa się poprzez uszeregowanie wybranych 
przez Czytelnika kandydatów na pozycjach od 1. do 10. Kandydaci 
otrzymują punkty w następujący sposób: 1 miejsce - 10 punktów, 2 
m. - 9 pkt, 3 m. - 8 pkt, 4 m. - 7 pkt, 5 m. - 6 pkt, 6 m. - 5 pkt, 7 m. - 4 pkt, 
8 m. - 3 pkt, 9 m. - 2 pkt, 10 m. - 1 pkt.

5. Punkty przyznane przez każdego głosującego, który opłacił 
dostęp do aplikacji „Sportu”, mnożone będą przez 10.

6. Każdego dnia (licząc od godz. 0.00 do 24.00) zalogowany 
użytkownik aplikacji „Sport” oraz zalogowany Czytelnik strony dzi-
enniksport.com.pl może oddać tylko jeden głos.

7. Oddając głos, Uczestnik akceptuje treść Regulaminu, 
zobowiązuje się do przestrzegania zawartych w nim zasad oraz 
wyraża zgodę na przetwarzanie swoich danych osobowych w za-
kresie niezbędnym do realizacji plebiscytu.

8. Ogłoszenie zwycięzcy plebiscytu nastąpi w aplikacji „Sportu” 
oraz na stronie dzienniksport.com.pl. 5 stycznia 2026 roku.

9. Wśród uczestników, którzy wezmą udział w głosowaniu, 
rozlosowanych zostanie 10 półrocznych dostępów do aplikacji 
„Sport”.

REGULAMIN PLEBISCYTU PIŁKARZ ROKU 2025

M
oje wybory miały być zupełnie nieoczywiste – tak sobie założyłem; 
tylko dlatego na mojej krótkiej liście nie będzie na przykład Roberta 
Lewandowskiego. Jest za to na niej Jan Bednarek. Jestem wielkim 

fanem Premier League, w której nie robił wielkich rzeczy. Ale teraz robi je 
w Porto! Ja wiem, że liga portugalska jest jeden level niżej od angielskiej, 
ale robota, jaką w niej wykonuje „Bedi”, jest ogromna. Po prostu ściana!
Nieoczywistym wyborem jest też Antoni Kozubal. Strasznie lubię takich 
młodych wilczków, bo kiedyś sam takim byłem. Przez kontuzje zatrzy-
małem się jednak na tym etapie, na którym jest teraz Antek. Doceniam, 
jak on znosi presję związaną z oczekiwaniami z nim związanymi. To on 
„klei” grę Lecha. No a poza tym... ma w CV półtora roku w GieKSie.
Trzeci wybór będzie... oczywisty. Jestem wielkim fanem Arsenalu, ale 
ostatnio fascynuje mnie Aston Villa. Ze względu na Matty’ego Casha 
oczywiście. Dobra postawa na prawej obronie, asysty, fajne bramki – zro-
bił się z niego zawodnik formatu top!

GRZEGORZ GÓRSKI

były piłkarz GKS-u Katowice, organizator Spodek 
Super Cup

GŁOSUJĘ NA...

PUCHAR NARODÓW AFRYKI

W 
grupie B niespo-dzianek nie by-ło. Skończyło się tak, jak wszyscy przewidywali, pierwszy w grupie Egipt, a druga - Republika Połu-dniowej Afryki.

Krytycznie 
o organizacjiFaraonowie już wcze-śniej zapewnili sobie 1. miejsce i w rywalizacji z An-golą selekcjoner Hossam Hassan dał pograć rezer-wowym. Największe gwiaz-dy: Mohamed Salah, Omar Marmoush, Mahmoud Tre-

zeguet i nawet bramkarz Ahmed El Shenawy przesie-dzieli cały mecz na ławce. Grające o być albo nie być Czarne Antylopy starały się, ale to było za mało na re-zerwy Egiptu. Skończyło się na słupku w II połowie po strzale z wolnego Fredy’e-go. Angola kończy więc ry-walizację ledwie z dwoma 
punktami.  Znacznie ciekawiej było na stadionie w Marrakeszu, gdzie doszło do derbów między reprezentacjami z południa afrykańskie-go kontynentu. Trzecia na ostatnim Pucharze Naro-dów RPA musiała odpierać ataki Zimbabwe. W ich ze-spole widoczny był przede wszystkim Tawanda Ma-swanhise, napastnik szkoc-kiego Motherwell. W dwóch wcześniejszych grach nie dostawał zbyt wielu szans od rumuńskiego selekcjo-nera Wojowników, Mario Marinica. W poniedziałek zdobył gola i wypracował drugiego. To po jego strzale piłka odbiła się od obroń-cy rywala Aubreya Modiby 

i wpadła do siatki. To jed-nak było za mało na Bafa-na Bafana. W ich zespole błyszczy duet napastników występujący w drużynie Premier League, Burnley, Lyle Foster i Oswin Appol-lis. Obaj zdobyli po bram-ce, Appollis z jedenastki, po kuriozalnej ręce w końców-ce pechowo interweniują-cego Marvelousa Nakamby. RPA w niedzielę 4 stycznia zagra w Rabacie z drugim zespołem z grupy F.   Jeszcze przed ostatnim 
grupowym spotkaniem gospodarzom turnieju Marokańczykom dopiekł belgijski selekcjoner RPA 

Hugo Broos. – Nie da się po-równać atmosfery turnieju z tym co przeżyłem w Gabo-nie w 2017 czy w Wybrzeżu Kości Słoniowej w 2024. Owszem, standard stadio-nów jest wysoki, nic nie można tym wspaniałym obiektom zarzucić, ale że-by futbol żył, są potrzebni kibice, a ci przez bałagan i chaos mają kłopoty z wej-ściem! Nie tak to powin-no wyglądać – powiedział 73-letni szkoleniowiec.
Znowu to zrobił!  Z kibicami nie ma pro-blemów na meczach Lwów Atlasu. Na ostatnim grupo-

wym starciu z Zambią na Prince Moulay Abdellah Stadium w Rabacie znowu był komplet prawie 70 tys. fanów. Zobaczyli kolejną bramkę zdobytą przewrot-ką przez Ayouba El Kaabi-go! Napastnik Olympiako-su Pireus zaczął turniej na ławce. Wszedł w pierw-szym meczu z Komorami i popisał się efektowną przewrotką. Z Zambijczy-kami zdobył gola w ten sam sposób! Początkowo arbiter z Senegalu Issa Sy trafienia nie uznał, dopa-trując się pozycji spalonej doświadczonego napastni-ka. Na szczęście po inter-wencje VAR bramka została 
uznana i El Kaabi z dobrze grającymi kolegami mógł triumfować. Marokańczycy wygrali wysoko 3:0 i zajęli pierwsze miejsce w grupie A. Kibice gospodarzy cie-szyli się dodatkowo, bo po godzinie na boisku pojawił się kapitan zespołu Aschraf Hakimi, nie grający z po-wodu kontuzji od początku 
listopada.Za Lwami Atlasu w gru-pie A Mali, które po bez-barwnym meczu zremi-sowało z Komorami. We wtorek rywalizację koń-czą reprezentacje z grup 
C i D.

Michał Zichlarz

35. PUCHAR NARODÓW AFRYKI, 
MAROKO (21 GRUDNIA

– 18 STYCZNIA)
GRUPA A

n Maroko – Zambia 3:0 (2:0)
1:0 – El Kaabi (9), 2:0 – Diaz (27), 3:0 
– El Kaabi (50) 
n Mali – Komory 0:0  

1. Maroko 3 7 6:1

2. Mali 3 3 2:2

3. Komory 3 2 0:2 

4. Zambia 3 2 1:4

GRUPA B
n Angola – Egipt 0:0  
n Zimbabwe – RPA 2:3 (1:1) 
0:1 – Moremi (7), 1:1 – Maswanhise 
(19), 1:2 – Foster (50. głową), 2:2 – Mo-
diba (74. samobójcza), 2:3 – Appollis 
(82. karny)   

1. Egipt  3 7 3:1

2. RPA 3 6 5:4

3. Angola 3 2 2:3

4. Zimbabwe 3 1 4:6  

GRUPA C
wtorek, Tanzania – Tunezja, godz. 
17.00 
Uganda – Nigeria, godz. 17.00

1. Nigeria 2 6 5:3

2. Tunezja 2 3 5:4

3. Tanzania 2 1 2:3

4. Uganda 2 1 2:4

GRUPA D
wtorek, Benin – Senegal, godz. 
20.00
Botswana – DR Konga, godz. 20.00 

1. Senegal 2 4 4:1

2. DR Konga 2 4 2:1 

3. Benin 2 3 1:1

4. Botswana 2 0 0:4

GRUPA E
środa, Gwinea Równikowa – Algie-
ria, godz. 17.00
Sudan – Burkina Faso, godz. 17.00 

1. Algieria 2 6 4:0

2. Burkina Faso 2 3 2:2

3. Sudan 2 3 1:3 

4. Gwinea Równikowa 2 0 1:3

GRUPA F
środa, Gabon _ WKS, godz. 20.00
Mozambik – Kamerun, godz. 20.00 

1. WKS 2 4 2:1

2. Kamerun 2 4 2:1 

3. Mozambik 2 3 3:3  

4. Gabon 2 0 2:4

Do 1/8 wchodzą zespoły z miejsc 
1-2 i cztery z najlepszym bilansem 
z trzecich miejsc.
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Król przewrotek 
Nieprawdopodobne rzeczy wyprawia podczas Pucharu Narodów Afryki 
napastnik reprezentacji Maroka - Ayoub El Kaabi. 

Ayoub El Kaabi i Brahim Diaz (na górze) cieszą się 
z bramki na 3:0 w meczu z Zambią. 
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PIŁKA NOŻNA6 Podsumowanie roku n Zagranica

M
inione 12 miesięcy na Starym Konty-nencie stało rzecz jasna pod znakiem mundialowych eliminacji. Do tego jednak w pierwszej połowie roku dochodziły jeszcze zmagania Ligi Narodów (nie u każde-go). To właśnie w jej finałach można było zdobyć jedyne trofeum 2025 roku. Udało się to Portugalii.

Ambitny RonaldoPiłkarze z Półwyspu Ibe-ryjskiego nie po raz pierwszy wyszli na pierwszy plan ca-łorocznego podsumowania. Podobnie było przed dwoma laty, gdy w piorunującym stylu przeszli przez elimi-nacji do Euro 2024. Wygrali wszystkie 10 spotkań gru-powych, notując bilans goli 36:2. Na samym turnieju nie poszło im tak, jakby sobie te-go życzyli, choć zaczęli nieźle. Skończyło się na ćwierćfi-nałowej porażce w rzutach karnych z Francją po meczu, który na pewno nie porwał publiki. Ambitny Cristiano Ronaldo, wicekról strzelców wspomnianych eliminacji, nie odpuścił jednak – to nie-zgodne z jego charakterem. Razem z Selecao zaliczył udaną kampanię w grupie Ligi Narodów (ogrywając m.in. Polskę), co dało prze-pustkę do finałów LN. Portu-galczycy wiedzą, o co w nich chodzi, bo przecież wygrali debiutancką edycję w 2019 roku. Tym razem skład Na-tions League Finals został poszerzony, więc trzeba się było bardziej namęczyć.
Messi tego nie maW pierwszym meczu CR7 i spółka ulegli Danii, ale w re-wanżu – choć po dogrywce – rozbili ją 5:2, a Ronaldo zdobył jedną z bramek. Strzelił też Niemcom w pół-finale (2:1), a także w finale, gdzie już bez jego udziału (uraz w 88 minucie) Selecao pokonali w karnych Hiszpa-nię! 40-latek dźwignął więc kolejne trofeum w karierze, a żartobliwie (lub złośliwie) można powiedzieć, że to coś, czego nigdy... nie zdobędzie Lionel Messi. Jednak Argen-tyńczyk ma... mistrzostwo świata, o które w przyszłym roku będą walczyć Portu-galczycy, prowadzeni przez swoją legendę. Fajnie, że dobrze radzą sobie w elimi-nacjach i Lidze Narodów, ale jakość trzeba będzie udo-wodnić na amerykańskim czempionacie. Umiejętności tej ekipie nie brakuje, więc... może za rok także będziemy o niej pisać?

Włosi na kolanachA może napiszemy o Norwegii? Według ran-kingu, który można zna-leźć na kolejnej stronie „Sportu”, Lwy były najlep-szą drużyną Starego Kon-tynentu. Zdobyły 93,3 pro-cent wszystkich punktów, tylko raz nie wygrywając – remisując w sparingu z Nową Zelandią. Prócz nich porażki uniknęli jesz-cze Szwajcarzy i Holendrzy, a Norwegia nie miała wca-le łatwej grupy eliminacyj-nej, bo mierzyła się przede wszystkim z Włochami. Jednakże już w pierwszym spotkaniu ustawiła sobie Italię, bijąc ją 3:0, a w fina-le eliminacji ograła ją na jej terenie 4:1. W sumie więc bilans bramkowy tej rywali-zacji wyniósł 7:1! To był po-kaz siły, tak jak wtedy, gdy Norwegowie zmiażdżyli Mołdawię 11:1.
Złote pokolenieLwy w kapitalnym stylu zapewniły sobie pierwszy wielki turniej od czasów Euro 2000. Powiedzieć, że są głodne mistrzostw, to nic nie powiedzieć. Nie jest to oczywiście przy-padek, bo Skan-dynawowie mają obecnie kapitalne pokolenie piłkarzy. Erling Haaland to jedna, choć oczy-wiście największa gwiazda. No ale za jego plecami biega przecież Martin Odegaard, ka-pitan Arsenalu, lidera Premier League, który przez kontuzję kolana stracił dwa ostatnie zgru-powania. A to nie koniec – Antonio Nusa (Lipsk), Oscar Bobb (Man. City), Alexander Sorloth (Atleti-co), Jorgen Strand Larsen (Wolverhampton), Sander Berge (Fulham), Julian Ry-erson (Borussia Dortmund), Kristoffer Ajer (Brentford), Andreas Schjelderup (Ben-fica) i jeszcze kilku innych. Norwegia posiada złote po-kolenie, które właśnie osiąga – tak się zdaje – swój szczyt. Jeszcze kilka lat temu podob-ne słowa opisywały Belgię, której najlepszy okres prze-minął i zaowocował tylko lub aż (jak kto woli) brązem mi-strzostw świata w 2018 roku. Skandynawskie Lwy pokaza-ły moc, ale teraz wszyscy bę-dą oczekiwać, że błysną także w Ameryce.
Polacy lepsi 
niż się wydaje!W 2025 roku powody do zadowolenia mieli także An-

glicy, któ-rzy w eliminacjach nie dość, że wygrali wszystko, to jeszcze nie stracili gola. No ale gdy rywalizuje się z Ando-rą, Łotwą, Albanią i wiecznie zawodzącą Serbią, to nie mo-że to dziwić... Teoretycznie też (o praktyce nie mówmy) źle nie wygląda... Polska. Pa-trząc po suchych wynikach, po tym ile z nich jest „na zielono”, Biało-czerwoni byli piątą siłą Starego Kontynen-tu! Zgarnęli 76,6 procenta punktów (wliczając w to nie-wymagające sparingi), a gdy-by nie wstydliwa wpadka w Helsinkach, byłoby jeszcze lepiej. Co by nie mówić, Pola-cy przegrali tylko z Finami! Orły miały też jedną z naj-lepszych linii defensywnych w Europie, tracąc tylko 7 

bra-mek. Tylko cztery zespoły wpuściły mniej, a to te, które osiągały lepsze re-zultaty – Norwegia, Anglia, Chorwacja i niezmiennie wyciskająca maksa Szwaj-caria.
Szaleństwo w półfinaleNietrudno też wskazać najlepszy mecz minionego roku na europejskich grun-tach reprezentacyjnych. To półfinał Ligi Narodów między aktualnymi mi-strzami Europy Hiszpanami a Francuzami, zakończony pamiętnym zwycięstwem tych pierwszych 5:4! Rzad-ko jesteśmy świadkami tak kapitalnych meczów pomię-dzy najwyżej notowanymi zespołami. W 54 i 55 minu-cie La Furia Roja podwyż-szyli prowadzenie na 4:0, 

a na odpowiedź Kylia-na Mbappe odpowiedział swoim drugim trafieniem Lamine Yamal. Mimo 5:1 Trójkolorowi nie poddali się i zaczęli gonić, pokonu-jąc Unaia Simona jeszcze trzykrotnie. Cóż to było za widowisko! Zresztą... nie-jedyne w tym roku.
Absurdalni 
MacedończycyZaimponowała Por-tugalia, bijąc Armenię w finale eliminacji 9:1. Ekipa z dalekiego Wschodu widziała taki wynik... dwa razy, bo w marcu, w barażach Ligi Narodów, dwu-krotnie przegrała „derby” z Gruzją – 0:3 u siebie i 1:6 na wyjeździe. Tbilisi prędko nie zasnę-ło. Z piekła do nie-ba przejechali się Turcy. Wrześnio-we zgrupowa-nie zakończyli kompromitacją u siebie, ulega-jąc 0:6 Hiszpa-nii, a paździer-nik zaczęli od wyjazdowego pobicia Bułgarii 6:1, ponie-kąd „zerując” swój bilans. Bohaterami najbardziej ab-surdalnego meczu byli nato-miast Macedończycy. Przez eliminacje szli niepokonani, do samego końca licząc się w walce o drugą lokatę z wy-równanym rywalem, jakim bez wątpienia była Walia. Czerwone Lwy uniknęły porażek z Belgią, dwa razy z nią remisując. Z Walijczy-kami za pierwszym też zre-misowali, ale gdy w ostatniej kolejce udali się na ich teren w bezpośredniej rywalizacji o drugą lokatę... przegrali 1:7. Jakim cudem? Do teraz się chyba zastanawiają. Tyle mają farta, że baraże o mun-dial i tak mieli zapewnione poprzez wcześniejszą Ligę Narodów...

Piotr Tubacki

Tak rodzą się potęgi 10 
MECZÓW 

grały w minionym roku re-
prezentacje europejskie. Ich 

trzon stanowiły oczywiście 
eliminacje mistrzostw świa-

ta, uzupełnione zależnie od sy-
tuacji danej drużyny. Stąd były 
też grane: baraże Ligi Narodów 
(o awans/spadek z dywizji), fi-
nały Ligi Narodów, a także me-
cze towarzyskie. Całość po-
dzielono na pięć zgrupowań: 
w marcu, czerwcu, wrześniu, 
październiku i listopadzie.

10 
PORAŻEK 
czyli komplet, zanotowały 
w 2025 roku trzy ekipy: Gi-
braltar, Liechtenstein oraz 
San Marino. Bez zwycięstwa 
były także Mołdawia (1 re-
mis), Azerbejdżan i Andora 
(po 2 remisy).

39 
BRAMEK 
zdobyła w minionym roku Nor-
wegia, najskuteczniejszy ze-
spół Starego Kontynentu. Lwią 
część tego dorobku ustanowił 
Erling Haaland, autor 17 tra-
fień. Skandynawowie pokona-
li m.in. Mołdawię 11:1, co było 
najwyższym rezultatem 2025 
roku.

1
GOLA 
strzelił w 2025 roku Liechten-
stein, mogąc „pochwalić się” 
najgorszą ofensywą Europy. 
Pokonanym bramkarzem był 
Danijel Petković z Czarnogóry 
w październikowym meczu to-
warzyskim.

3
BRAMKI 
straciła Anglia, mogąca po-
chwalić się najszczelniejszą 
linią obronną naszego kon-
tynentu. Eliminacje do MŚ 
przeszła bez straty gola, a za-
skoczyli ją tylko piłkarze Se-
negalu w czerwcowym me-
czu towarzyskim. Brytyjczy-
cy objęli szybkie prowadze-
nie, ale potem stracili 3 gole, 
grając mocno rezerwowym, 
ale wciąż potężnym składem. 
„Ukłuli” ich: Ismaila Sarr, Ha-
bib Diarra i Cheikh Sabaly. 
Dwaj pierwsi grają w angiel-
skiej Premier League – dla 
Crystal Palace i Sunderlan-
du.

43
GOLE 
straciło San Marino, najgor-
sza obrona Europy. Amato-
rzy z Półwyspu Apenińskiego 
przegrali m.in. 0:10 z Austrią, 
1:7 z Rumunią czy 0:6 z Bośnią 
i Hercegowiną.

LICZBY 2025 ROKU

Nadchodzący rok będzie papierkiem lakmusowym dla reprezentacji, które 
imponowały w Europie w 2025 roku – Norwegii oraz Portugalii.

Jedyne trofeum, jakie moż-

na było zdobyć w 2025 roku 

w Europie, padło łupem 

Portugalczyków. 

Fot. Mateusz Porzucek/Press FocusNorwegowie 
świętujący drugie 
zwycięstwo z Wło-
chami, oznaczające 
komplet wygranych 
w eliminacjach. 
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Nikt nie spodziewał się walijskiej inkwizycji.
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Zagranica 7
30 grudnia 2025 n Nr 301

P
raca selekcjonera nie należy do najłatwiej-szych, a najczęściej jest ona mierzona kolej-nymi cyklami eliminacyj-nymi i tym, co się w ów eliminacjach wydarzy. Są jednak ludzie, których ze stołka nie sposób zrzucić. Od wielu już lat niezmien-nym numerem jeden po-śród trenerów reprezen-tacyjnych z najdłuższym stażem w Europie jest Koldo Alvarez, który pro-wadzi rodzimą Andorę. Zaczął w lutym 2010 roku i... na razie nie zamierza rezygnować. Za niedługo stuknie mu więc 16 lat! Do roszady doszło jednak tuż za jego plecami. Selek-cjonerem Luksemburga w minionym roku przestał być Luc Holtz.56-latek planował odejść pod koniec roku, ale ostatecznie – na wła-sną prośbę – doszło do tego w sierpniu. Luksem-burczyk otrzymał bowiem propozycję pracy w trze-cioligowym niemieckim Waldhof Mannheim i postanowił z niej sko-rzystać. Za jego kadencji 

niepozorna drużyna omal nie awansowała na Euro 2024, ale w poprzedniej edycji Ligi Narodów szło jej już gorzej. Sam Holtz także był coraz mocniej krytykowany i nie tylko na kanwie sportowej. Obry-wało mu się za powoływa-nie Gersona Rodriguesa, który usłyszał sądowe zarzuty związane z prze-mocą domową (2023 r.), został skazany (2024 r.) i przegrał apelację (2025 r.). Po ostatnich meczach Holtza na selekcjoner-skim stołku... odbyły się przeciwko niemu protesty. 

Trenerowi nie pomogło to, że wykluczył z konfe-rencji prasowej jednego z dziennikarzy, którzy w negatywnym świetle przedstawił sprawę powo-łań dla Rodriguesa. Koniec końców po zmianie selek-cjonera w Luksemburgu chyba wszyscy odetchnęli, a spędzili ze sobą 15 lat (od sierpnia 2010).Tym samym na drugie miejsce, jeśli chodzi o staż selekcjonerski w obec-nych reprezentacjach, wskoczył Francuz Didier Deschamps, prowadzący Trójkolorowych od lipca 

2012. Na podium wsko-czył Chorwat Zlatko Dalić, ale w przeciwieństwie do Deschampsa i Alvareza – on nie ma jeszcze dekady pracy ze swoją ojczystą kadrą. Zaczął w paździer-niku 2017, a niecały rok później Węgry objął Włoch Marco Rossi. Z top10 wy-padli jeszcze Urugwajczyk Julio Ribas (rok temu na 6. miejscu), który opuścił Gi-braltar w lutym po 6,5 ro-ku z przyczyn osobistych, oraz Matjaz Kek, z którym rodzima federacja Słowe-nii nie przedłużyła kon-traktu pod koniec 2025 roku (selekcjonerem był równe 7 lat).To wszystko spowodo-wało przesunięcia i nowe twarze w selekcjonerskim top 10. Na 8. miejscu w Eu-ropie pod względem dłu-gości pracy jest teraz Bła-goja Milevski z Macedonii Północnej, który pracuje z kadrą 4,5 roku. Dalej jest Szwajcar Murat Yakin (praktycznie identyczny staż) oraz organizujący Austriaków Niemiec Ralf Rangnick (3,5 roku).

Piotr Tubacki
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W 
zeszłym roku Erling Haaland miał porządne-go konkurenta. W strzeleckiej klasyfikacji Europy gonił go Szwed Viktor Gyokeres, który po kapitalnym cza-sie w Sportingu pół roku temu przeszedł do Arsena-lu za ponad 65 mln euro. W Anglii idzie mu słabo, a w reprezentacji Szwe-cji 27-latek w 2025 roku... nie zdobył żadnej bramki! Zagrał w niej jednak tylko 4 spotkania, a trzy zgrupo-wania stracił przez urazy i kontuzje.W teorii Haaland nie zo-stał pozbawiony konkurencji, 

b o p r z e -cież na Starym Kon-tynencie wystę-pują jeszcze takie tuzy, jak Harry Kane czy Kylian Mbappe. Słyn-ny Francuz strzelił jednak dla swojej kadry „tylko” 7 goli, co nie jest wynikiem złym, ale też nie imponu-jącym. Oprócz Norwega jeszcze sześciu graczy tra-fiało do siatki częściej niż Mbappe. Wspomniany Ka-ne bramek zdobył 9, tyle samo co Memphis Depay z Holandii i Mikel Oyarza-bal z Hiszpanii. Co jednak najlepsze, to że taki wy-nik stanowi... połowę do-robku Erlinga Haalanda, który strzelił aż 17 goli! W zeszłym roku gwiazdor 

NAJLEPSI STRZELCY REPREZENTACJI EUROPEJSKICH

17 Erling HAALAND (Norwegia)
9 Memphis DEPAY (Holandia), Harry KANE (Anglia), Mikel OYARZA-

BAL (Hiszpania)
8 Marko ARNAUTOVIĆ (Austria), Mikel MERINO (Hiszpa-

nia) Cristiano RONALDO (Portugalia)
7 Breel EMBOLO (Szwajcaria), Kylian MBAPPE (Francja)

M a n -c h e -s t e r u City miał 11 trafień, więc widać, jak ogromny progres poczynił. Tym bar-dziej że na osiągnię-cie takiego rezultatu potrzebował 9 spo-tkań. Inna sprawa, że w 2024 roku Norwe-gia miała trudniejszy kalendarz wynikający z rozgrywek Ligi Naro-dów. No ale gole to gole.Haaland w ciągu ostat-nich 12 miesięcy opuścił tylko mecz towarzyski z Nową Zelandią, a więc jedyny, jakiego Norwe-gia nie wygrała. W pozo-

s t a ł y c h z a w s z e s t r z e l a ł , a do histo-rii skandy-nawskiej piłki przeszedł jego występ z Mołda-wią, gdy Haaland pięciokrotnie poko-nał golkipera rywa-li, dokładając do tego 2 asysty. Norwegowie poko-nali słabeusza 11:1, co było najwyższym wynikiem, ja-ki padł w minionym roku w Europie (jeszcze Austria rozbiła 10:0 San Marino).Należy też wspomnieć, że Haaland śrubuje swój kapitalny bilans w repre-zentacji . To oczywiście jej najskuteczniejszy zawod-nik w historii, choć dopie-ro... 25-letni. Zagrał dla niej 48 razy, strzelając 55 goli! Do czołówki graczy z naj-większą liczbą występów jeszcze wiele mu brakuje (na 10. miejscu jest Steffen Iversen z 79 spotkaniami), ale przecieżto właśnie Er-ling wyznacza kierunek te-go, jak należy umieszczać futbolówkę w siatce. Co za gość!
Piotr Tubacki

Po raz 

drugi 

z rzędu 

norweski 

supersnajper 

został 

najskuteczniejszym 

strzelcem reprezentacji 

Starego Kontynentu.

Znowu ten Haaland!Znowu ten Haaland!
Napastnik 
Manchesteru City 
i reprezentacji 
Norwegii ponownie 
nie miał sobie 
równych. 

Andora gwarancją długowieczności
W czołówce selekcjonerów z najdłuższym stażem doszło w 2025 roku do trzech przetasowań, w tym jednego szczególnie istotnego.

TOP 10 SELEKCJONERÓW UEFA Z NAJDŁUŻSZYM STAŻEM

1. Koldo ALVAREZ Andora/Andorczyk od 2 lutego 2010
2. Didier DESCHAMPS Francja/Francuz od 8 lipca 2012
3. Zlatko DALIĆ Chorwacja/Chorwat od 7 października 2017
4. Marco ROSSI Węgry/Włoch od 19 czerwca 2018
5. Steve CLARKE Szkocja/Szkot od 20 maja 2019
6. Stale SOLBAKKEN Norwegia/Norweg od 7 grudnia 2020
7. Willy SAGNOL Gruzja/Francuz od 15 lutego 2021
8. Błagoja MILEVSKI Macedonia Pn./Macedończyk 
     od 1 sierpnia 2021
9. Murat YAKIN Szwajcaria/Szwajcar od 9 sierpnia 2021
10. Ralf RANGNICK Austria/Niemiec od 1 czerwca 2022

Koldo Alvarez nie ma zamiaru opuszczać ławki repre-
zentacji Andory. 
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PIŁKA NOŻNA8 Podsumowanie europejskich reprezentacji

ALBANIA

El. MŚ: Anglia 0:2 (wyjazd), 
Andora 3:0 (dom), Serbia 0:0 
(d), Łotwa 1:1 (w), Łotwa 1:0 (d), 
Serbia 1:0 (w), Andora 1:0 (w), 
Anglia 0:2 (d)
Towarzyskie: Gibraltar 1:0 
(w), Jordania 4:2 (d)

ANDORA

El. MŚ: Łotwa 0:1 (d), Alba-
nia 0:3 (w), Anglia 0:1 (d), Ser-
bia 0:3 (w), Anglia 0:2 (w), Ło-
twa 2:2 (w), Serbia 1:3 (d),  Al-
bania 0:1 (d)
Towarzyskie: Estonia 0:0 (w), 
Finlandia 0:4 (w)

ANGLIA

El. MŚ: Albania 2:0 (d), Łotwa 
3:0 (d), Andora 1:0 (w), Ando-
ra 2:0 (d), Serbia 5:0 (w), Ło-
twa 5:0 (w), Serbia 2:0 (d), Al-
bania 2:0 (w)
Towarzyskie: Senegal 1:3 (d), 
Walia 3:0 (d)

ARMENIA

El. MŚ: Portugalia 0:5 (d), Ir-
landia 2:1 (d), Węgry 0:2 (w), Ir-
landia 0:1 (w), Węgry 0:1 (d), 
Portugalia 1:9 (w)
Baraże LN: Gruzja 0:3 (d), 
Gruzja 1:6 (w)
Towarzyskie: Kosowo 2:5 (w), 
Czarnogóra 2:2 (w)

AUSTRIA

El. MŚ: Rumunia 2:1 (d), San 
Marino 4:0 (w), Cypr 1:0 (d), Bo-
śnia i Hercegowina 2:1 (w), San 
Marino 10:0 (d), Rumunia 0:1 
(w), Cypr 2:0 (w), Bośnia i Her-
cegowina 1:1 (d)
Baraże LN: Serbia 1:1 (d), Ser-
bia 0:2 (w)

AZERBEJDŻAN

El. MŚ: Islandia 0:5 (w), Ukra-
ina 1:1 (d), Francja 0:3 (w), 
Ukraina 1:2 (neutralny), Islan-
dia 0:2 (d), Francja 1:3 (d)
Towarzyskie: Haiti 0:3 (d), 
Białoruś 0:2 (d), Łotwa 0:0 (w), 
Węgry 1:2 (d)

BIAŁORUŚ

El. MŚ: Grecja 1:5 (w), Szko-
cja 0:2 (d), Dania 0:6 (d), Szko-
cja 1:2 (w), Dania 2:2 (w), Gre-
cja 0:0 (d)
Towarzyskie: Tadżykistan 

5:0 (w), Azerbejdżan 2:0 (w), 
Kazachstan 4:1 (d), Rosja 1:4 (d)

BELGIA

El. MŚ: Macedonia Pn. 1:1 (w), 
Walia 4:3 (d), Liechtenstein 6:0 
(w), Kazachstan 6:0 (d), Mace-
donia Pn. 0:0 (d), Walia 4:2 (w), 
Kazachstan 1:1 (w), Liechten-
stein 7:0 (d)
Baraże LN: Ukraina 1:3 (n), 
Ukraina 3:0 (d)

BOŚNIA I HERCEGOWINA

El. MŚ: Rumunia 1:0 (w), Cypr 
2:1 (d), San Marino 1:0 (d), San 
Marino 6:0 (w), Austria 1:2 (d), 
Cypr 2:2 (w), Rumunia 3:1 (d), 
Austria 1:1 (w)
Towarzyskie: Słowenia 1:2 
(w), Malta 4:1 (w)

BUŁGARIA

El. MŚ: Hiszpania 0:3 (d), Gru-
zja 0:3 (w), Turcja 1:6 (d), Hisz-
pania 0:4 (d), Turcja 0:2 (w), 
Gruzja 2:1 (d).
Baraże LN: Irlandia 1:2 (d), Ir-
landia 1:2 (w)
Towarzyskie: Cypr 2:2 (d), 
Grecja 0:4 (w)

CHORWACJA

El. MŚ: Gibraltar 7:0 (w), Cze-
chy 5:1 (d), Wyspy Owcze 1:0 
(w), Czarnogóra 4:0 (d), Cze-
chy 0:0 (w), Gibral-
tar 3:0 (d), Wyspy 
Owcze 3:0 (d), Czar-
nogóra 3:2 (w)
Finały LN: Francja 
2:0 (d), Francja 0:2, 
w karnych 4:5 (w)

CYPR

El. MŚ: San Marino 
2:0 (d), Bośnia i Her-
cegowina 1:2 (w), Ru-
munia 0:2 (w), Au-
stria 0:1 (w), Rumu-
nia 2:2 (d), Bośnia 
i Hercegowina 2:2 (d), 
San Marino 4:0 (w), 
Austria 0:2 (d).
Towarzyskie: Buł-
garia 2:2 (w), Estonia 
2:4 (d)

CZARNOGÓRA

El. MŚ: Gibraltar 3:1 
(d), Wyspy Owcze 1:0 
(d), Czechy 0:2 (w), Cze-
chy 0:2 (d), Chorwacja 

0:4 (w), Wyspy Owcze 0:4 
(w), Gibraltar 2:1 (w), Chor-
wacja 2:3 (d)
Towarzyskie: Arme-
nia 2:2 (d), Liechtenste-
in 2:1 (d)

 CZECHY

El. MŚ: Wyspy Owcze 2:1 
(d), Gibraltar 4:0 (w), Czar-
nogóra 2:0 (d), Chorwa-
cja 1:5 (w), Czarnogóra 
2:0 (w), Chorwacja 0:0 (d), 
Wyspy Owcze 1:2 (w), Gi-
braltar 6:0 (d)
Towarzyskie: Arabia 
Saudyjska 1:1 (d), San Ma-

rino 1:0 (d)

DANIA

El. MŚ: Szkocja 0:0 (d), Grecja 
3:0 (w), Białoruś 6:0 (w), Grecja 
3:1 (d), Białoruś 2:2 (d), Szko-
cja 2:4 (w)
Finały LN: Portugalia 1:0 (d), 
Portugalia 2:5 (w)
Towarzyskie: Irlandia Pn. 2:1 
(d), Litwa 5:0 (d) 

ESTONIA

El. MŚ: Izrael 1:2 (n), Mołdawia 
3:2 (w), Izrael 1:3 (d), Norwegia 
0:1 (d), Włochy 0:5 (w), Włochy 
1:3 (d), Mołdawia 1:1 (d), Norwe-
gia 1:4 (w)
Towarzyskie: Andora 0:0 (d), 
Cypr 4:2 (w)

FINLANDIA

El. MŚ: Malta 1:0 (w), Litwa 2:2 
(w), Holandia 0:2 (d), Polska 2:1 
(d), Polska 1:3 (w), Litwa 2:1 (d), 
Holandia 0:4 (w), Malta 0:1 (d)
Towarzyskie: Norwegia 0:1 
(w), Andora 4:0 (d)

FRANCJA

El. MŚ: Ukraina 2:0 (n), Islan-
dia 2:1 (d), Azerbejdżan 3:0 (d), 
Islandia 2:2 (w), Ukraina 4:0 
(d), Azerbejdżan 3:1 (w).
Finały LN: Chorwacja 0:2 (w), 
Chorwacja 2:0, w kar-

nych 5:4 (d), Hiszpania 4:5 (n), 
Niemcy 2:0 (w)

GIBRALTAR

El. MŚ: Czarnogóra 1:3 (w), 
Czechy 0:4 (d), Chorwacja 0:7 
(d), Wyspy Owcze 1:2 (w), Wy-
spy Owcze 0:1 (d), Chorwacja 
0:3 (w), Czarnogóra 1:2 (d), Cze-
chy 0:6 (w)
Towarzyskie: Albania 0:1 (d), 
Nowa Kaledonia 0:2 (d)

GRECJA

El. MŚ: Białoruś 5:1 (d), Dania 
0:3 (d), Szkocja 1:3 (w), Dania 
1:3 (w), Szkocja 3:2 (d), Biało-
ruś 0:0 (w)
Baraże LN: Szkocja 0:1 (d), 
Szkocja 3:0 (w)
Towarzyskie: Słowacja 4:1 
(d), Bułgaria 4:0 (d)

GRUZJA

El. MŚ: Turcja 2:3 (d), Bułgaria 
3:0 (d), Hiszpania 0:2 (w), Tur-
cja 1:4 (w), Hiszpania 0:4 (d), 
Bułgaria 1:2 (w)
Baraże LN: Armenia 3:0 (w), 
Armenia 6:1 (d)
Towarzyskie: Wyspy Owcze 
1:0 (d), Republika Zielonego 
Przylądka 1:1 (d)

HISZPANIA

El. MŚ: Bułgaria 3:0 (w), Tur-
cja 6:0 (w), Gruzja 2:0 (d), Buł-
garia 4:0 (d), Gruzja 4:0 (w), 
Turcja 2:2 (d).
Finały LN: Holandia 2:2 (w), 
Holandia 3:3, w karnych 5:4 
(d), Francja 5:4 (n), Portugalia 
2:2, w karnych 3:5 (n)

HOLANDIA

El. MŚ: Finlandia 2:0 (w), Mal-
ta 8:0 (d), Polska 1:1 (d), Litwa 
3:2 (w), Malta 4:0 (w), Finlan-
dia 4:0 (d), Polska 1:1 (w)
Finały LN: Hiszpania 2:2 (d), 
Hiszpania 3:3, w karnych 4:5 
(w)

BILANS REPREZENTACJI EUROPEJSKICH

Zespół Mecze Wygrane Remisy Porażki Bilans goli % zdob. punktów

1. Norwegia 10 9 1 0 39:6 93,3

2. Anglia 10 9 0 1 26:3 90,0

3. Chorwacja 10 8 1 1  83,3

4. Szwajcaria 10 7 3 0 26:6 80,0

5. Polska 10 7 2 1 17:7 76,6

6. Kosowo 10 7 2 1 20:11 76,6

7. Holandia 10 6 4 0 32:9 73,3

8. Francja 10 7 1 2 24:11 73,3

9. Turcja 10 7 1 2 25:15 73,3

10. Belgia 10 6 3 1 33:10 70,0

11. Hiszpania 10 6 3 1 33:13 70,0

12. Portugalia 10 6 2 2 29:13 66,6

13. Austria 10 6 2 2 23:7 66,6

14. Dania 10 6 2 2 26:13 66,6

15. BiH 10 6 2 2 22:10 66,6

16. Czechy 10 6 2 2 20:9 66,6

17. Albania 10 6 2 2 12:7 66,6

18. Niemcy 10 6 1 3 22:11 63,3

19. Włochy 10 6 1 3 25:17 63,3

20. Szkocja 10 6 1 3 19:13 63,3

21. Irlandia 10 5 3 2 14:10 60,0

22. Serbia 10 5 2 3 12:11 56,6

23. Walia 10 5 1 4 21:14 53,3

… Rumunia 10 5 1 4 21:14 53,3

… Grecja 10 5 1 4 21:14 53,3

26. Izrael 10 5 1 4 20:20 53,3

27. Ukraina 10 5 1 4 17:20 53,3

28. W. Owcze 10 5 0 5 12:10 50,0

29. Macedonia Pn. 10 3 5 2 14:12 46,6

30. Słowenia 10 3 5 2 7:9 46,6

31. Gruzja 10 4 1 5 18:17 43,3

32. Finlandia 10 4 1 5 12:15 43,3

33. Irlandia Pn. 10 4 1 5 11:14 43,3

34. Słowacja 10 4 1 5 7:14 43,3

35. Czarnogóra 10 4 1 5 12:20 43,3

36. Szwecja 10 3 2 5 15:17 36,6

37. Węgry 10 3 2 5 14:19 36,6

38. Białoruś 10 3 2 5 16:22 36,6

39. Islandia 10 3 1 6 18:18 33,3

40. Cypr 10 2 3 5 15:17 30,0

41. Kazachstan 10 2 2 6 10:18 26,6

42. Estonia 10 2 2 6 12:23 26,6

43. Malta 10 2 2 6 8:24 26,6

44. Łotwa 10 1 4 5 5:15 23,3

45. Litwa 10 0 4 6 6:20 13,3

46. Luksemburg 10 1 1 8 3:17 13,3

47. Bułgaria 10 1 1 8 7:29 13,3

48. Armenia 10 1 1 8 8:35 13,3

49. Andora 10 0 2 8 3:20 6,6

50. Azerbejdżan 10 0 2 8 4:23 6,6

51. Mołdawia 10 0 1 9 6:36 3,3

52. Gibraltar 10 0 0 10 3:31 0

53. Liechtenstein 10 0 0 10 1:37 0

54. San Marino 10 0 0 10 3:43 0

* Mecze rozstrzygnięte po rzutach karnych są rozliczane po wyniku z boiska
** Z racji dyskwalifikacji w UEFA Rosja grała tylko mecze towarzyskie, więc 
nie została uwzględniona w rankingu

Anglicy wygrali wszystkie mecze eliminacyjne, 

ale ulegli w sparingu z Senegalem. 
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Jeśli chodzi o suche wyniki, to na tle Euro

powodu do wstydu! To zasługa
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REPREZENTACJE EUROPEJSKIE 
W RANKINGU FIFA

Miejsce w Europie 

(na świecie)

1 (1). Hiszpania

2 (3). Francja

3 (4). Anglia

4 (6). Portugalia

5 (7.) Holandia

6 (8). Belgia

7 (9). Niemcy

8 (10). Chorwacja

9 (12). Włochy

10 (17). Szwajcaria

11 (21). Dania

12 (24). Austria

13 (25). Turcja

14 (28). Ukraina

15 (29). Norwegia

16 (31). POLSKA

17 (32). Walia

18 (33). Rosja

19 (36). Szkocja

20 (37). Serbia

21 (40). Węgry

22 (43). Szwecja

23 (44). Czechy

24 (45). Słowacja

25 (46). Grecja

26 (47). Rumunia

27 (55). Słowenia

28 (59). Irlandia

29 (63). Albania

30 (66). Macedonia Północna

31 (69). Irlandia Północna

32 (71). Bośnia i Hercegowina

33 (73). Gruzja

34 (74). Islandia

35 (75). Finlandia

36 (77). Izrael

37 (80). Kosowo

38 (83). Czarnogóra

39 (88). Bułgaria

40 (99). Białoruś

41 (103). Luksemburg

42 (106). Armenia

43 (114). Kazachstan

44 (125). Wyspy Owcze

45 (127). Azerbejdżan

46 (128). Cypr

47 (130). Estonia

48 (140). Łotwa

49 (146). Litwa

50 (158). Mołdawia

51 (161). Malta

52 (172). Andora

53 (202). Gibraltar

54 (205). Liechtenstein

55 (210). San Marino

IRLANDIA

El. MŚ: Węgry 2:2 (d), Arme-
nia 1:2 (w), Portugalia 0:1 (w), 
Armenia 1:0 (d), Portugalia 2:0 
(d), Węgry 3:2 (2)
Baraże LN: Bułgaria 2:1 (w), 
Bułgaria 2:1 (d)
Towarzyskie: Senegal 1:1 (d), 
Luksemburg 0:0 (w)

IRLANDIA PÓŁNOCNA

El. MŚ: Luksemburg 3:1 (w), 
Niemcy 1:3 (w), Słowacja 2:0 
(d), Niemcy 0:1 (d), Słowacja 
0:1 (w), Luksemburg 1:0 (d)
Towarzyskie: Szwajcaria 1:1 
(d), Szwecja 1:5 (w), Dania 1:2 
(w), Islandia 1:0 (d)

ISLANDIA

El. MŚ: Azerbejdżan 5:0 (d), 
Francja 1:2 (w), Ukraina 3:5 (d), 
Francja 2:2 (d), Azerbejdżan 
2:0 (w), Ukraina 0:2 (n)
Baraże LN: Kosowo 1:2 (w), 
Kosowo 1:3 (d)
Towarzyskie: Szkocja 3:1 (w), 
Irlandia Pn. 0:1 (w)

IZRAEL

El. MŚ: Estonia 2:1 (n), Norwe-
gia 2:4 (n), Estonia 3:1 (w), Moł-
dawia 4:0 (w), Włochy 4:5 (n), 
Norwegia 0:5 (w), Włochy 0:3 
(w), Mołdawia 4:1 (d)
Towarzyskie: Słowacja 1:0 
(w), Litwa 0:0 (w)

KAZACHSTAN

El. MŚ: Walia 1:3 (w), 
Liechtenstein 2:0 (w), Mace-
donia Pn. 0:1 (d), Walia 0:1 (d), 
Belgia 0:6 (w), Liechtenstein 
4:0 (d), Macedonia Pn. 1:1 (w), 
Belgia 1:1 (d)
Towarzyskie: Białoruś 1:4 
(w), Wyspy Owcze 0:1 (n)

KOSOWO

El. MŚ: Szwajcaria 0:4 (w), 
Szwecja 2:0 (d), 
Słowenia 0:0 (d), 
Szwecja 1:0 (w), 
Słowenia 2:0 (w), 
Szwajcaria 1:1 (d)
Baraże LN: Is-
landia 2:1 (d), Is-
landia 3:1 (w)
Towarzyskie: 
Armenia 5:2 (d), 
Komory 4:2 (d)

 LIECHTENSTEIN

El. MŚ: Mace-
donia Pn. 0:3 
(d), Kazachstan 
0:2 (d), Walia 
0:3 (w), Belgia 
0:6 (d), Mace-
donia Pn. 0:5 
(w), Kazach-
stan 0:4 (w), 
Walia 0:1 (d), 
Belgia 0:7 (w)
Towarzy-
skie: Szko-
cja 0:4 (d), 
Czarnogóra 
1:2 (w)

LITWA

El. MŚ: Polska 0:1 (w), Fin-
landia 2:2 (d), Malta 0:0 
(w), Malta 1:1 (d), Holan-
dia 2:3 (d), Finlandia 1:2 
(w), Polska 0:2 (d), Holan-
dia 0:4 (w)
Towarzyskie: Dania 0:5 
(w), Izrael 0:0 (d)

LUKSEMBURG

El. MŚ: Irlandia Pn. 1:3 
(d), Słowacja 0:1 (d), 
Niemcy 0:4 (w), Słowacja 
0:2 (w), Niemcy 0:2 (d), Ir-
landia Pn. 0:1 (w),
Towarzyskie: Szwe-
cja 1:0 (d), Szwajcaria 1:3 
(w), Słowenia 0:1 (d), Ir-
landia 0:0 (d)

ŁOTWA

El. MŚ: Andora 1:0 (w), An-
glia 0:3 (w), Albania 1:1 (d), 
Serbia 0:1 (d), Albania 0:1 (w), 
Andora 2:2 (d), Anglia 0:5 (d), 
Serbia 1:2 (w)
Towarzyskie: Azerbejdżan 
0:0 (d), Macedonia Pn. 0:0 (w)

MACEDONIA PÓŁNOCNA

El. MŚ: Liechtenstein 3:0 
(w), Walia 1:1 (d), Belgia 1:1 (d), 
Kazachstan 1:0 (w), Liechten-
stein 5:0 (d), Belgia 0:0 (w), 
Kazachstan 1:1 (d), Walia 1:7 
(w)
Towarzyskie: Arabia Saudyj-
ska 1:2 (n), Łotwa 0:0 (d)

MALTA

El. MŚ: Finlandia 0:1 (d), Pol-
ska 0:2 (w), Litwa 0:0 (d), Ho-
landia 0:8 (w), Litwa 1:1 (w), 
Holandia 0:4 (d), Finlandia 
1:0 (w), Polska 2:3 (d)
Towarzyskie: San Marino 
3:1 (d), Bośnia i Hercegowi-
na 1:4 (d)

MOŁDAWIA

El. MŚ: Norwegia 0:5 (d), Esto-
nia 2:3 (d), Włochy 0:2 (w), Izra-
el 0:4 (d), Norwegia 1:11 (w), Es-
tonia 1:1 (w), Włochy 0:2 (d), 
Izrael 1:4 (n)
Towarzyskie: Polska 0:2 (w), 
Rumunia 1:2 (w)

NIEMCY

El. MŚ: Słowacja 0:2 (w), Ir-
landia Pn. 3:1 (d), Luksem-
burg 4:0 (d), Irlandia Pn. 1:0 
(w), Luksemburg 2:0 (w), Sło-
wacja 6:0 (d)
Finały LN: Włochy 2:1 (w), 
Włochy 3:3 (d), Portugalia 1:2 
(d), Francja 0:2 (d)

NORWEGIA

El. MŚ: Mołdawia 5:0 (w), 
Izrael 4:2 (n), Włochy 3:0 (d), 
Estonia 1:0 (w), Mołdawia 11:1 
(d), Izrael 5:0 (d), Estonia 4:1 
(d), Włochy 4:1 (w)
Towarzyskie: Finlandia 1:0 
(d), Nowa Zelandia 1:1 (d)

POLSKA

El. MŚ: Litwa 1:0 (d), Malta 2:0 
(d), Finlandia 1:2 (w), Holandia 
1:1 (w), Finlandia 3:1 (d), Litwa 
2:0 (w), Holandia 1:1 (d), Mal-
ta 3:2 (w)
Towarzyskie: Mołdawia 2:0 
(d), Nowa Zelandia 1:0 (d)

PORTUGALIA

El. MŚ: Armenia 5:0 (w), Wę-
gry 3:2 (w), Irlandia 1:0 (d), Wę-
gry 2:2 (d), Irlandia 0:2 (w), Ar-
menia 9:1 (d)
Finał LN: Dania 0:1 (w), Dania 
5:2 (d), Niemcy 2:1 (w), Hiszpa-
nia 2:2, w karnych 5:3 (n)

ROSJA

El. MŚ: Grenada 5:0 (d), Zam-
bia 5:0 (d), Nigeria 1:1 (d), Bia-
łoruś 4:1 (w), Jordania 0:0 (d), 
Katar 4:1 (w), Iran 2:1 (d), Bo-
liwia 3:0 (d), Peru 1:1 (d), Chi-
le 0:2 (d)

RUMUNIA

El. MŚ: Bośnia i Hercegowina 
0:1 (d), San Marino 5:1 (w), Au-
stria 1:2 (w), Cypr 2:0 (d), Cypr 
2:2 (w), Austria 1:0 (d), Bośnia 
i Hercegowina 1:3 (w), San Ma-
rino 7:1 (d)
Towarzyskie: Kanada 0:3 (d), 
Mołdawia 2:1 (d)

SAN MARINO

El. MŚ: Cypr 0:2 (w), Rumu-
nia 1:5 (d), Bośnia i Hercegowi-
na 0:1 (w), Austria 0:4 (d), Bo-
śnia i Hercegowina 0:6 (d), Au-
stria 0:10 (w), Cypr 0:4 (d), Ru-
munia 1:7 (w)
Towarzyskie: Malta 1:3 (w), 
Czechy 0:1 (w)

SERBIA

El. MŚ: Albania 0:0 (w), An-
dora 3:0 (d), Łotwa 1:0 (w), An-
glia 0:5 (d), Albania 0:1 (d), An-
dora 3:1 (w), Anglia 0:2 (w), Ło-
twa 2:1 (d)
Baraże LN: Austria 1:1 (w), 
Serbia 2:0 (d)

SŁOWACJA

El. MŚ: Niemcy 2:0 (d), Luk-
semburg 1:0 (w), Irlandia Pn. 
0:2 (w), Luksemburg 2:0 (d), Ir-
landia Pn. 1:0 (d), Niemcy 0:6 
(w)
Baraże LN: Słowenia 0:0 (d), 
Słowenia 0:1 (w)
Towarzyskie: Grecja 1:4 (w), 
Izrael 0:1 (d)

SŁOWENIA

El. MŚ: Szwecja 2:2 (d), Szwaj-
caria 0:3 (w), Kosowo 0:0 (w), 
Szwajcaria 0:0 (d), Kosowo 0:2 
(d), Szwecja 1:1 (w)
Baraże LN: Słowacja 0:0 (w), 
Słowacja 1:0 (d)
Towarzyskie: Luksemburg 
1:0 (w), Bośnia i Hercegowi-
na 2:1 (d)

SZKOCJA

El. MŚ: Dania 0:0 (w), Biało-
ruś 2:0 (w), Grecja 3:1 (d), Bia-
łoruś 2:1 (d), Grecja 2:3 (w), Da-
nia 4:2 (d)
Baraże LN: Grecja 1:0 (w), 
Grecja 0:3 (w)
Towarzyskie: Islandia 1:3 (d), 
Liechtenstein 4:0 (w)

SZWAJCARIA

El. MŚ: Kosowo 4:0 (d), Sło-
wenia 3:0 (d), Szwecja 2:0 (w), 
Słowenia 0:0 (w), Szwecja 4:1 
(d), Kosowo 1:1 (w)
Towarzyskie: Irlandia Pn. 1:1 
(w), Luksemburg 3:1 (d), Mek-
syk 4:2 (n), USA 4:0 (w)

SZWECJA

El. MŚ: Słowenia 2:2 (w), Ko-
sowo 0:2 (w), Szwajcaria 0:2 
(d), Kosowo 0:1 (d), Szwajcaria 
1:4 (w), Słowenia 1:1 (d)
Towarzyskie: Luksemburg 
0:1 (w), Irlandia Pn. 5:1 (d), Wę-
gry 2:0 (w), Algieria 4:3 (d)

TURCJA

El. MŚ: Gruzja 3:2 (w), Hisz-
pania 0:6 (d), Bułgaria 6:1 (w), 
Gruzja 4:1 (d), Bułgaria 2:0 (d), 
Hiszpania 2:2 (w)

Baraże LN: Węgry 3:1 (d), 
Węgry 3:0 (w)
Towarzyskie: USA 2:1 (w), 
Meksyk 0:1 (n)

UKRAINA

El. MŚ: Francja 0:2 (d), Azer-
bejdżan 1:1 (w), Islandia 5:3 
(w), Azerbejdżan 2:1 (d), Fran-
cja 0:4 (w), Islandia 2:0 (d)
Baraże LN: Belgia 3:1 (d), 
Belgia 0:3 (w)
Towarzyskie: Kanada 2:4 
(w), Nowa Zelandia 2:1 (n)

WALIA

El. MŚ: Kazachstan 3:1 
(d), Macedonia Pn. 1:1 (w), 
Liechtenstein 3:0 (d), Belgia 
3:4 (w), Kazachstan 1:0 (w), 
Belgia 2:4 (d), Liechtenstein 
1:0 (w), Macedonia Pn. 7:1 (d)
Towarzyskie: Kanada 0:1 
(d), Anglia 0:3 (w)

WĘGRY

El. MŚ: Irlandia 2:2 (w), Por-
tugalia 2:3 (d), Armenia 2:0 
(d), Portugalia 2:2 (w), Arme-
nia 1:0 (w), Irlandia 2:3 (d)
Baraże LN: Turcja 1:3 (w), 
Turcja 0:3 (d)
Towarzyskie: Szwecja 0:2 
(d), Azerbejdżan 2:1 (w)

WŁOCHY

El. MŚ: Norwegia 0:3 (w), 
Mołdawia 2:0 (d), Estonia 5:0 
(d), Izrael 5:4 (n), Estonia 3:1 
(w), Izrael 3:0 (d), Mołdawia 
2:0 (w), Norwegia 1:4 (d)
Finały LN: Niemcy 1:2 (d), 
Niemcy 3:3 (w)

WYSPY OWCZE

El. MŚ: Czechy 1:2 (w), Czar-
nogóra 0:1 (w), Gibraltar 2:1 
(d), Chorwacja 0:1 (d), Gibral-
tar 1:0 (w), Czarnogóra 4:0 
(d), Czechy 2:1 (d), Chorwa-
cja 1:3 (w)
Towarzyskie: Gruzja 0:1 (w), 
Kazachstan 1:0 (d)
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Szwedzi mają za sobą fatalny rok, a Viktor Gyoke-res (z prawej) nie strzelił dla kadry ani jednego gola! 

ropy Polska wcale nie ma 

ga m.in. Matty'ego Casha. 

Mecze 2025 rokuMecze 2025 roku
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10 PIŁKA NOŻNA Publicystyka

R
ok 2025 nie był zwykłym, kolej-nym pełnym spor-towych wydarzeń. Był znacznie trud-niejszy, bo musieliśmy się pogodzić ze śmiercią na-szego redakcyjnego kolegi Bogdana Nathera. Zmarł 28 października po wielomie-sięcznej walce z chorobą. Nie da się z dnia na dzień zapomnieć o postaciach tak wyrazistych jak On. Bogdan zostawił pustkę w sercach tych, którzy na co dzień z nim przebywali i praco-wali, a także tych, którzy czytali Jego teksty.Pisał nieprzeciętnie. Uwielbiałem Jego felietony i komentarze. Wspominam Jego teksty, powiedzonka i porównania, którymi rzu-cał co chwilę, wyciągając kolejne z rękawa. Muszą też państwo wiedzieć, że re-daktor Nather nie tylko bły-skotliwie pisał, ale potrafił też zaskoczyć ciętą ripostą podczas zwykłej rozmowy w cztery oczy. Miał refleks i gdy tylko widział cień szansy na wbicie szpileczki interlokutorowi lub na opo-wiedzenie anegdoty bądź dowcipu, od razu z niego korzystał. U mnie zawsze wywoływał uśmiech, bo trudno się było przy Bogda-nie nie śmiać.Nie trzeba mocno wytę-żać umysłu, żeby zrozumieć poczucie humoru Bogdana. Potrafił dopasować dow-cipy w taki sposób, aby wszyscy je zrozumieli, i aby 

wszyscy mogli się śmiać. Dowcip nie był jednak przy tym prosty, a wyszu-kany. „Niektórzy z piłkarzy ŁKS-u drżeli jak kangurzyca po napadzie kieszonkow-ca” – tak opisywał piłkarzy z Łodzi po którymś meczu z Rakowem. „Jeżeli legio-niści chcą błyszczeć w naj-bliższej kolejce, najprost-szym i najpewniejszym środkiem prowadzącym do tego celu będzie… posypa-nie się brokatem” – komen-tował porażkę Legii ze Stalą Mielec. Z kolei moim ulu-bionym tekścikiem Bogda-

na jest ten o „złej wiadomo-ści”. Kiedyś przeprowadzi-łem rozmowę z ówczesnym prezesem GKS-u Katowice Krzysztofem Nowakiem, który próbował tłumaczyć gorsze wyniki zespołu. Bogdan przeczytał roz-mowę z prezesem w dniu publikacji, po czym zatele-fonował do mnie i poinfor-mował mnie, że już ma na-pisany do tego komentarz. Zasugerował, żebym jutro otworzył gazetę i go prze-czytał. Bogdana wkurzyły „pokrętne tłumaczenia” działacza, które skomen-

tował w taki sposób: „Po-krętne tłumaczenia kojarzą mi się ze zdarzeniem, gdy facet chciał oszczędzić ciot-ce złej wiadomości i zamie-nił ją na „niepozytywną”. Zła powinna brzmieć tak: „Wujek zmarł, w czwartek o godzinie 12.00 pogrzeb”. Niepozbawiony empatii jegomość wysłał telegram o następującej treści: „Stan aktualny wujka w porów-naniu do dnia wczoraj-szego nie uległ poprawie. W czwartek o godzinie 12.00 sympozjum rodzin-ne w sprawie wujka”. Niby 

to samo, a jednak nie to samo” – napisał Bogdan, który tylko tymi kilkoma zdaniami znacząco popra-wił mi humor, zapewniając uśmiech na cały dzień. Ta-kie fragmenty felietonów i komentarzy pojawiały się w „Sporcie” regularnie i było ich mnóstwo. Trud-no przywołać wszystkie dowcipne teksty Bogdana, bo wówczas zabrakłoby nie tylko miejsca na stronie, ale i w całej gazecie.Bogdan często i mocno przesuwał granicę dowci-pu poza ramy politycznej poprawności. Nie robił te-go jednak po to, żeby ko-goś urazić, a po to, aby by-ło śmieszniej. W redakcji często przywoływana jest anegdota o tym, jak Bog-dan w jednym z felietonów napisał, że „Waldemar For-nalik miał minę, jakby do-wiedział się, że jego brat przeszedł operację zmiany płci”. A przecież brat Wal-demara Fornalika Tomasz był wówczas jego asysten-tem i gdy jeden robił rze-czoną minę, ten drugi stał tuż obok!Wszystkie dowcipy prze-kazywane przez Bogdana w jego tekstach udowad-niały mi, że w futbolu nie chodzi tylko o to, że jedna drużyna wyjdzie na boisko w ustawieniu 4-4-2, będzie atakowała trzecią tercję z dużą intensywnością, po czym zabraknie jej siły na poszukanie wolnych prze-strzeni pomiędzy obro-

ną, a na sam koniec nie doskoczy do wysokiego pressingu na połowie ry-wala, przez co straci gola. Futbol to przede wszyst-kim rozrywka. Ma dawać radość, a nie prowokować do smutku. Bogdan czę-sto wspominał czasy, gdy prowadził kolumnę „Wi-dły, siaty i rogale”. W jej ramach mógł spełniać się w pisaniu o kompletnie niepoważnych rzeczach. Mógł na przykład opisać historię Ailtona, piłkarza Werderu Brema, który „mobilizowany jest przez swoich zwierzchników do dobrej gry za pomocą sek-su”! Ronaldo Nazario zresz-tą potwierdził siłę seksu, a dzięki Bogdanowi na ła-my trafił taki cytat prosto z ust brazylijskiego snajpe-ra: „Faktycznie, gdy bawię się w łóżku z żoną, jestem potem znacznie lepszy na boisku, bo mam większą motywację do dobrej gry”. Bogdan nie uważał, że trzeba na poważnie pod-chodzić do piłki nożnej. Można było ją potraktować jako świetną zabawę i pre-tekst do napisania śmiesz-nej historyjki. Piłka nożna to nie tylko panowie eks-perci spięci krawatami pod szyją, ale przede wszyst-kim ludzie, którzy oczekują emocji. Bogdan to wiedział i potrafił zaserwować mię-sne teksty czytelnikom, któ-rzy uwielbiali Jego poczucie humoru.
Kacper Janoszka
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Nie do zapomnienia
W mijającym roku pożegnaliśmy się z naszym redakcyjnym kolegą Bogdanem Natherem.

Bogdan Nather do futbolu podchodził z uśmiechem. 

Ailton i Ronaldo mieli niekonwencjonalne metody mo-
tywacyjne.

Bogdan Nather szukał nietypowych rozwiązań pomocy 
dla drużyn zagrożonych spadkiem. Spotkanie z rekinem młotem nigdy nie jest przyjemne. 
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C
hoć od zakończenia mistrzostw świata w Niemczech i Ho-landii minęły ponad dwa tygodnie, ich echa nie milkną. Przypo-mnijmy, że Biało-czerwone pokonały Chinki, Tunezyj-ki, Argentynki i Austriacz-ki, przegrywając z Fran-cuzkami i Holenderkami, czyli absolutną czołówką. Zaprezentowały się na mia-rę aktualnych możliwości, finiszując na 11. miejscu, najwyższym od dekady, kiedy uplasowały się tuż za podium.

Lepszej nie byłoNie to jednak zostało wzięte na warsztat przez fachowców zza monitora. Podobnie jak przed dwoma laty, ich ofiarą stała się Mag-dę Balsam, która - tak jak na turnieju rozgrywanym w Szwecji, Danii i Norwe-gii - należała do najlepszych w naszym zespole. Harując w obronie i ataku, rzadko schodziła z boiska, co prze-łożyło się na liczby - 42 bramki w 6 meczach (sku-teczność 79%) i 9. pozycja w klasyfikacji strzelczyń. Po spotkaniu z Austriaczkami, w którym trafiła 10-krotnie i została MVP, zamieściła podsumowanie na Facebo-oku. „To był turniej, który dał mi ogrom emocji, lekcji i momentów, które zosta-ną ze mną na długo. Sport potrafi wystawić na próbę, pokazać słabości, ale też uświadomić, że w środku mamy znacznie więcej siły niż nam się czasem wyda-je. Jestem dumna z tego, jak jako drużyna potrafi-łyśmy walczyć, nawet gdy nie wszystko szło tak jak chciałyśmy. Te mistrzostwa to kolejny krok w stronę tego gdzie chcemy być. To doświadczenie daje mi jesz-cze więcej głodu, ambicji i motywacji. Już nie mogę się doczekać kolejnych zgrupowań, kolejnych me-czów i tego co przed nami. Dziękuję wszystkim, którzy byli z nami na trybunach, przed telewizorami i tym, którzy po prostu wysyłali dobre słowo. Wasza ener-gia naprawdę niesie. A ja? Wracam do pracy, bo wiem, że najlepsze jeszcze przede mną” - napisała leworęczna prawoskrzydłowa.
Niekonstruktywna 
krytykaMinęło kilka dni, a znów przyszło jej zasiąść do kla-wiatury. Nie czuła potrzeby, ale została sprowokowana przez internetowych trolli, 

którzy tym razem posta-nowili przyczepić się do jej wyglądu, szczupłej sylwet-ki, krótkich włosów... „Na początku myślałem, że to chłopak”, „To jest ona z nu-merem 31?”, „Nawet z tym chłopem dostajemy baty od żabojadów”, „A ten chłop-czyk po prawej stronie to kto?”, „Chłopak najlepszy jest, karne rzuca perfekt” - mogła przeczytać i postano-wiła uderzyć z grubej rury... „Długo zastanawiałam się, czy w ogóle powinnam pi-sać ten post. Z jednej strony mam wrażenie, że i tak nie wszyscy zrozumieją, a z dru-giej cisza i brak reakcji ozna-czałyby, że przyzwalam na coś, na co absolutnie nie ma mojej zgody. To, że je-stem sportowcem i osobą publiczną, nie daje nikomu prawa do obrażania, wy-zywania, ani siania niena-wiści. Popularność, zasięgi czy obecność w mediach nie odbierają mi godności, ani prawa do szacunku. Jeśli ktoś chce oceniać moją grę, formę sportową czy decyzje boiskowe, proszę bardzo. Konstruktywna krytyka oparta na faktach i szacun-ku zawsze była i będzie dla mnie w porządku. Sport bez opinii nie istnieje. Ale hejt, wyzwiska, prymitywne komentarze i wiadomości pełne pogardy nie mają nic wspólnego ani ze sportem, ani z krytyką. Brzydzę się tym. Nie będę udawać, że mnie to nie dotyka. Bo doty-ka. I nie, to nie jest cena po-pularności. To jest brak kul-

tury i brak granic. Mam też świadomość, że bardzo czę-sto takie wiadomości piszą ludzie, którzy sami zmagają się z problemami. I napraw-dę moja rada jest prosta. Je-śli jest wam ciężko, zgłoście się po pomoc do specjalisty. Rozmowa, terapia i wspar-cie to oznaka siły, a nie sła-bości. Wylewanie frustracji i nienawiści na ludzi, któ-

rym coś w życiu wyszło i którzy mieli odwagę, by na to zapracować, niczego nie naprawi. Przykre jest to, że żyjemy w świecie, w którym zamiast się wspierać, ko-piemy pod sobą nawzajem dołki. Zamiast motywować, próbujemy poniżyć. Zamiast inspirować, niszczymy. Ten post nie jest po to, żeby się żalić. Jest po to, żeby jasno postawić granice. Na brak szacunku, hejt i nienawiść nie ma i nie będzie mojej zgody” - napisała na swoim profilu Balsam.
Mocne wsparcie 
środowiskaW zmaganiu się z mową nienawiści jedna z najlep-szych zawodniczek nie zo-stała sama. „Magda Balsam ma nasze pełne wsparcie. Jako środowisko sportowe musimy jasno powiedzieć: 

hejt nie jest ceną popular-ności ani sukcesu. Szacunek jest wartością, która obo-wiązuje wszystkich, bez wy-jątku. Na każdym z nas ciąży wielka odpowiedzialność, jaką jest dawanie przykła-du dzieciom i młodzieży. Nie możemy pozwolić, aby młodsze pokolenia dora-stały w świecie, w którym dopuszczana jest mowa nie-

nawiści. Dotyczy to również środowiska sportowego. Kibicujesz - nie hejtujesz” - podkreślił Sławomir Szmal, prezes ZPRP. Murem za pił-karką stanęło większość środowiska. Oświadczenia w podobnym tonie zamie-ściły m.in. MKS Piotrcovia, MKS Gniezno, Ruch Szczy-piorno Kalisz czy MKS Lu-blin, którego barw Magda broniła jeszcze w zeszłym sezonie, a na osobisty wpis zdecydowała się natomiast Marta Gęga, była wieloletnia reprezentantka. „Zastana-wia mnie, skąd w nas tyle złości i nienawiści. Dlaczego tak łatwo przychodzi nam ocenianie, a tak trudno - em-patia. Dlaczego skupiamy się na urywkach, fragmen-tach, jednym obrazie, za-miast zobaczyć człowieka w całości. Ja to piszę z do-świadczenia, bo też grałam 

w reprezentacji i wiem, ile kosztuje dawanie z siebie 100%. Ile pracy, wyrzeczeń i walki z własną głową stoi za każdym występem. No-szenie orzełka na piersi to duma, ale i ogromna odpo-wiedzialność.Ktoś mnie wybrał. Ktoś zobaczył we mnie poten-cjał. A mimo to wystarczy jeden komentarz, by próbo-wać odebrać komuś radość, wartość i sens. Hejt dotknął kiedyś także mnie. Do dziś pamiętam wulgarne sło-wa, które padły po jednym niewykorzystanym rzucie karnym. Nie dlatego, że by-łam zła, ale dlatego, że ktoś przegrał zakład i swoją fru-strację wyrzucił we mnie. I to nie „spływa”. To zostaje. W psychice. W podświado-mości. Dlatego pytam: ja-kim prawem? Kto i według jakich zasad ocenia ludzi, ich wygląd, życie, pasję, wartość? Dlaczego nie po-trafimy powiedzieć: „wow, jesteś fajna, jesteś silna, je-steś sobą”? Ja się na to nie zgadzam. Nie zgadzam się na świat, w którym hejt jest głośniejszy niż szacunek. Bo człowieka nie definiuje wygląd ani jeden moment. Definiuje go to, jak traktu-je innych” - napisała do-świadczona rozgrywająca, odnosząc się do wydarzeń sprzed 8 lat, gdy stała się „celem” jednego z lubel-skich kibiców.
Powtórka z rozrywkiW połowie grudnia 2023 roku Magda Balsam rów-

nież stała się „celem”, a ra-czej kozłem ofiarnym „kibi-ców”. Obarczyli ją bowiem winą za porażkę z Rumunią (w jednej z ostatnich akcji zmarnowała sam na sam na remis), która zepchnęła reprezentację na 16. miej-sce na świecie. „Przez cie-bie przegraliśmy”, „To twoja wina”, „ Jak mogłaś tego nie trafić” - mogła przeczytać zawodniczka, która nie za-mierzała udawać, że pada deszcz, skoro na nią plują. Broniła się też liczbami osiągniętymi na mistrzow-skim turnieju... „Pracuję nad sobą w każdym aspek-cie: diety, odnowy, snu, techniki czy mentalności. Robię wszystko, co profe-sjonalny sportowiec powi-nien i dlatego jestem dziś tu gdzie jestem. Sport/ry-walizowanie wymaga dużo odwagi i pokory. Trenuję je nieustannie, stąd pochylam się nad tym, co zawiodło. Jako profesjonalistka nie mam i nie powinnam mieć poczucia winy, bo w żaden sposób nie jest to konstruk-tywne, a tylko obciąża mo-je ciało i umysł, co nie jest dobre w żadnym aspekcie. Tego co się wydarzyło nie traktuję jako porażki, a wy-znacznik do pracy nad tą częścią mnie, która zrobiła bunt na pokładzie i - mimo pełnej gotowości - zawiodła was oraz mnie w momen-cie, kiedy chciałam najbar-dziej. Rozgrywając 264 mi-nuty zdobyłam 29 bramek ze skutecznością 70,7%. Analizując statystki i moje samopoczucie (nie czułam zmęczenia), widzę sukcesy oraz to, co wymaga mojej zwiększonej uwagi i pra-cy. Jestem Magda, jestem człowiekiem i nie jestem nieomylna, tak jak każdy na tym globie. Przeszłość mnie nie określa, tylko uczy i daje wskazówki. Tak robią naj-lepsi. Ja również chciałam te mistrzostwa rozegrać o wiele lepiej, ale boisko zawsze weryfikuje i z tym trzeba się zmierzyć. Bycie w reprezentacji jest dla mnie ogromnym wyróżnie-niem i zawsze będę w niej grać najlepiej jak potrafię. To mogę wszystkim obie-cać. Wygrywamy i prze-grywamy razem - napisała wtedy, ale jak widać, jej nieprzeciętne umiejętności, zaangażowanie, charakter, wola walki, nieustępliwość, ambicja i wkład w grę naro-dowego zespołu na niektó-rych „mędrców” nie mają żadnego znaczenia.
Marek Hajkowski
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Jestem Magda, jestem człowiekiem
Hejt, wyzwiska, prymitywne komentarze i wiadomości pełne pogardy nie mają nic wspólnego 
ani ze sportem, ani z krytyką. Brzydzę się tym. Nie będę udawać, że mnie to nie dotyka - 
napisała reprezentacyjna skrzydłowa, Magda Balsam.

Nie wyrażam zgody na to, co dzieje się
Nie pozwalam, żeby mnie traktowano źle

Nie udzielam prawa wam - nie należy się!
Refren utworu „Nie wyrażam zgody” zespołu Proletaryat

Magda Balsam ma jeszcze wiele do osiągnięcia... 
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NBA

S
potkanie w Scotiabank Arena w Toronto między 
Raptorami i Wojownika-mi dość długo nie układało się po myśli gospodarzy. W trzeciej kwarcie przewa-ga gości sięgała 13 punktów (89:76) i wydawało się, że doświadczona ekipa z San Francisco nie da sobie ode-brać wygranej. Tym bardziej, że świetny mecz rozgrywał Stephen Curry (39 punktów, 11/11 z linii osobistych), nie-źle grali też Draymond Green (21 punktów, 7 asyst) i Jim-my Butler (19 punktów, 6 

zbiórek). Na przełomie trze-ciej i czwartej kwarty oraz w końcówce meczu Warriors zupełnie się pogubili, w ca-łym spotkaniu zanotowali aż 20 strat. To przesądziło, że gospodarzom udało się do-prowadzić do dogrywki, a potem w niej triumfować. Bohaterem spotkania był Scottie Barnes. 24-latek za-notował siódme w karierze triple double (23 punkty, 25 zbiórek, 10 asyst oraz trzy przechwyty). 25 zebranych piłek to jednocześnie wy-równanie klubowego rekor-du w tym elemencie, który od marca 2016 roku należy 

do Bismacka Biyombo. - Po prostu wychodziłem na bo-isko i robiłem swoje - tak Barnes tłumaczył rekor-dową ilość zbiórek. - By-łem w sytuacjach, w któ-rych mogłem zbierać piłki, pomagać innym. Byłem w odpowiednich miejscach o właściwym czasie. Trafia-łem też na luźne piłki. Dzi-siaj mi to wszystko wycho-dziło - dodał. Toronto (19-14) są na czwartym miejscu w Kon-ferencji Wschodniej, a War-riors z remisowym bilan-sem (16-16) zajmują ósmą lokatę na Zachodzie.  

Do sporej niespodzianki doszło w Intuit Dome w In-glewood. Słabo w tym sezonie grający Clippers pokonali lide-rów Konferencji Wschodniej z Detroit. Mecz od początku układał się po myśli gospo-darzy, którzy pewnie wygrali pierwszą ćwiartkę (33:20), a po trzech mieli 23 punkty przewagi (92:69). Mecz życia rozgrywał Kawhi Leonard, który ustrzelił 55 punktów, co jest jego nowym rekor-dem kariery. Trafił 16 z 17 rzutów osobistych, spudło-wał na linii tylko raz w trze-ciej kwarcie, co przerwało jego niesamowitą serię 64 

kolejnych trafionych rzutów wolnych! Leonard został drugim graczem w historii Clippers, których w dwóch kolejnych domowych spo-tkaniach zdobywał co naj-mniej 40 punktów. Dołączył do legendarnego Boba McA-doo. 34-letni Leonard mógł tego wieczoru zdobyć wię-cej punktów, ale w ostatniej kwarcie głownie siedział na ławce. - Powiedziałem trenerowi, że wolałbym na spokojnie rozegrać kolejny mecz niż teraz wyjść i nie-potrzebnie ryzykować. Liczę, że kolejne spotkanie znowu będzie udane - mówił. 

- To było piękne, wi-dzieć, jak skuteczny był i jak bez większego wy-siłku wykonywał swoją robotę. To wszystko było takie płynne. Bardzo się cieszę z jego rekordu, bo wiem jak ciężko na to pra-cował - chwalił kolegę Ja-mes Harden. 
Toronto - Golden State 
141:127 po dogrywce, Okla-
homa City - Philadelphia 
129:104, Washington - Mem-
phis 116:112, Portland - Bo-
ston 114:108, LA Clippers - 
Detroit 112:99, LA Lakers - 
Sacramento 125:101 (pp)

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

G
recki Athinaikos po-informował o rozwią-zaniu kontraktu z Ka-milą Borkowską! "Kamila, za całą pracę, którą wyko-nywałaś każdego dnia, za Twoje zaangażowanie na rzecz klubu i za honoro-wanie koszulki Athinaikos Qualco. Dziękujemy Ci, że byłaś częścią tej grupy i życzymy Ci wszystkiego najlepszego w kolejnym rozdziale Twojej kariery" - czytamy na facebooko-wym profilu klubu. Ekipa z Aten już uzupeł-niła skład - nową zawod-

niczką została środkowa z Nigerii Kristine Anigwe. Borkowska była zawod-niczką zespołu z Aten niespełna pół roku. W 6 meczach Pucharu Europy notowała bardzo kiepskie średnie - 2.2 punktu, 3.5 zbiórki oraz 0.5 asysty. Dla porównania rok wcześniej w tych samych rozgryw-kach jako zawodniczka Zagłębia zdobywała 18.5 punktu, 13.6 zbiórki oraz 2.5 asysty. Na razie nie jest jasne, gdzie reprezentant-ka Polski podpisze nowy kontrakt. Bardzo prawdo-podobne, że wróci do Orlen Basket Ligi, bo kilka klubów 

(w tym Zagłębie) jest zain-teresowanych podpisaniem z nią umowy.Borkowska ma 23 lata i jest jedną z najwyższych polskich zawodniczek (mierzy 201 centymetrów). Pochodząca z Lędzin ko-szykarka od czterech lat gra w reprezentacji Polski. W barwach Arki Gdynia w 2021 roku zdobyła tytuł mistrzyni Polski. Występ w greckim Athinaikosie był jej debiutem w klubie za-granicznym. Latem próbo-wała się dostać do WNBA, była na testach w Connec-ticut Sun. 
(p)

I LIGA MĘZCZYZN

N
iezwykle wyrównana jest walka o awans do ekstraklasy. Na czele tabeli znajdują się obecnie cztery drużyny z identycz-nym dorobkiem punkto-wym! Po serii dziewię-ciu kolejnych wygranych drużyna trenera Roberta Skibniewskiego znalazła pogromcę w Lesznie. Tam-tejsza Polonia wygrała trzecie spotkanie z rzędu, a na boisku brylował Szy-mon Ryżek, który zaliczył double double (23 punk-ty, 12 zbiórek). Łodzianie w Lesznie zagrali bez Mar-cela Ponitki, który skręcił kostkę. - Rywale byli lepsi tego wieczoru, trafiali do kosza, a my nie. Po tych dziewięciu wygranych pod rząd wracamy na ziemię, wracamy do rzeczywisto-ści - komentował trener Skibniewski. Poprzedniej porażki łodzianie doznali w... połowie października! Mimo przegranej ŁKS po-

zostaje jednym z głównych faworytów do awansu. 
Wyniki 16. kolejki: GKS Ty-
chy - Enea Abramczyk Astoria 
Bydgoszcz 75:92, Solvera So-
kół Łańcut - Weegree AZS Po-
litechnika Opolska 87:80, SKS 
Fulimpex Starogard Gdański - 
Żubry Abakus Okna Białystok 
96:86, KKS Polonia Warszawa 
- Kotwica Port Morski Koło-
brzeg 64:86, Miners Katowice 
- Enea Basket Poznań 78:84, 
Decka Pelplin - OPTeam Ener-
gia Polska Resovia 88:81, Novi-
mex Polonia 1912 Leszno - ŁKS 
Coolpack Łódź 86:73.

1. ŁKS Łódź 15 27 1309:1161
2. Starogard 15 27 1300:1194
3. Bydgoszcz 15 27 1313:1132
4. Pelplin 16 27 1405:1320
5. Łańcut 15 24 1276:1282
6. Stargard 14 23 1182:1117
7. Warszawa 15 23 1216:1270
8. GKS Tychy 15 23 1265:1289
9. Poznań 15 22 1227:1209

10. Rzeszów 15 22 1224:1224
11. Leszno 15 22 1163:1213
12. Wrocław 15 21 1196:1234
13. Kołobrzeg 15 20 1176:1187

14. Opole 15 20 1240:1265
15. Inowrocław 14 19 1119:1210
16. Katowice 15 18 1188:1294
17. Białystok 15 16 1158:1356

I LIGA KOBIET

Grupa KLK.
Wyniki 12. kolejki: Zagłębie So-
snowiec II - Bogdanka AZS UMCS 
II Lublin 75:48, Enea AZS AJP II 
Gorzów Wlkp. - Contimax MOSiR 
II Bochnia 84:79, KS Basket II Byd-
goszcz - Port Gdynia II GTK 67:71, 
Wisła II Kraków - Enea AZS II Po-
znań 55:73, IsandsWichoś Siech-
nice II Jelenia Góra - SKK Polonia 
II Warszawa 79:87, Art Building 
Ślęza II Wrocław - Katarzynki II 
Toruń 85:54. 

1. Poznań 12 24 1047:648
2. Gdynia 12 23 999:758
3. Wrocław 11 20 833:677
4. Gorzów 12 20 907:892
5. Sosnowiec 12 20 820:748
6. Kraków 12 17 825:886
7. Lublin 12 16 780:883
8. Bochnia 12 15 841:946
9. Jelenia G. 12 15 830:1058

10. Warszawa 12 15 718:905
11. Toruń 12 14 747:898
12. Bydgoszcz 11 14 809:857

Rekord Scottiego Barnesa Toronto Raptors odrobili 13 punktów straty 

i pokonali u siebie Golden State Warriors.

Porażka faworyta
Po serii dziewięciu wygranych ŁKS został zatrzymany w Lesznie przez beniaminka. 

Borkowska wraca do Polski?!
Reprezentantka Polski zakończyła kontrakt w greckim Athenaikosie.

ORLEN BASKET LIGA

K
ilka godzin przed poniedziałkowym meczem MKS po-wiadomił o zakon-traktowaniu no-wego zawodnika. Amery-kanin Justin Gray wraca do polskiej ekstraklasy po trzech latach, w sezo-nie 2021/22 był zawod-nikiem Spójni Stargard. Obecne rozgrywki rozpo-czął w lidze włoskiej, ale Varese rozwiązało z nim umowę. Gray pojawił się jako zastępstwo za kon-tuzjowanego Dominika Greena, ale w starciu Kin-giem nie okazał się dżoke-rem (0 punktów w 4 mi-nuty). Goście zaczęli dużo lepiej, pod koniec pierw-szej kwarty mieli już 11 punktów przewagi (20:9). Potem jednak mecz się wyrównał, przyjezdni seryjnie popełniali dzie-cinne straty i w połowie King miał już tylko dwa oczka zaliczki (42:40). 

Taki zacięty pojedynek oglądaliśmy do samego niemal końca. Cztery mi-nuty przed końcem po trafieniu za trzy Marcina Piechowicza gospodarze objęli 5-punktowe prowa-dzenie (79:74), ale goście dali radę doprowadzić do dogrywki. Dąbrowianie dodatkowy czas zaczęli serią 7:0 i to przesądziło o ich sukcesie. To szósta wygrana MKS, który wal-czy o zakwalifikowanie do fazy play off. Najlepszym graczem gospodarzy był Efrem Montgomery, który zanotował bardzo solidne double double (18 punk-tów, 14 zbiórek). Warto dodać, że mecz w Dąbrowie Górniczej obejrzało 1600 widzów, a to oznaczało, że w całej kolejce na trybunach po-jawiło się 23028 kibiców. Jak obliczył portal Puls Basketu to nowy rekord frekwencji Polskiej Ligi Ko-szykówki. 
 (pp)

n MKS Dąbrowa Górnicza - King 
Szczecin 102:93 po dogrywce 
(14:20, 26:22, 24:24, 20:18, d. 18:9)
DĄBROWA GÓRNICZA: Bonner 11 
(1x3), Montgomery 18, Muhammad 
20 (1x3), Musiał 11, Peterka 9 (1x3) - 
Piechowicz 7 (1x3), Załucki 6 (2x3), 
Curry 12 (1x3), Gray, Bogucki 8. Tre-
ner Artur GRONEK. 
SZCZECIN: Popović 23, Novak 7 
(1x3), Gielo 7 (1x3), Freidel 11 (1x3), 
Roberts 10 - Roach11 (1x3), Hustak 
3 (1x3), Egner 8, Żołnierewicz 2, Ko-
strzewski 11 (1x3). Trener Maciej 
MAJCHEREK. 

1. Gdynia 13 23 1111:1030
2. Wrocław 13 22 1160:1081
3. Sopot 12 21 1089:954
4. Legia 13 21 1089:1052
5. Dziki 13 21 1180:1104
6. Szczecin 12 20 1009:986
7. Wałbrzych 12 19 945:945
8. Zielona G. 12 19 1013:948
9. Dąbrowa G. 13 19 1133:1133

10. Ostrów 13 19 1114:1168
11.Toruń 13 18 1130:1154
12 .Włocławek 12 18 1078:1048
13. Słupsk 13 17 1058:1136
14. Gliwice 13 16 1019:1156
15. Lublin 12 15 975:1104
16. Krosno 13 15 1055:1159

Najbliższe mecze: Ostrów - So-
pot (1.01), Słupsk - Wałbrzych, Toruń 
- Gliwice, Wrocław - Zielona Góra 
(wszystkie 2.01.). 
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Niespodzianka 
na koniec roku
Ostatni w tym roku mecz w ekstraklasie zakończył 

się wygraną po dogrywce MKS-u nad Kingiem.

Mecz w Dąbrowie Górniczej był ostatnim spotkaniem męskiej ekstraklasy w tym roku.
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Siatkówka 13
30 grudnia 2025 n Nr 301

KONTUZJA ROZGRYWAJĄCEJ
n Bartłomiej Dąbrowski, trener Unii Opole, ma spory pro-

blem. W ostatnim meczu 1/8 finału Pucharu Polski z #Vol-
leyWrocław (3:1) poważnej kontuzji doznała podstawowa 

rozgrywająca Margaret Speaks. Amerykanka w pierwszym 
secie wtorkowego spotkania tak nieszczęśliwie upadła na 

parkiet, że według wstępnych informacji doznała złamania 
kości w prawej kostce. W tym sezonie prawdopodobnie jej już 

nie zobaczymy.

STAWIAJĄ NA SŁOWEŃCA
n Nik Mujanović, jeden z największych talentów światowej 
siatkówki, przeniesie się z Francji na Półwysep Apeniński. Wło-
skie media twierdzą, że w nowym sezonie 21-letni słoweński 
przyjmujący dołączy do Modeny. Obecnie gra w Tours Volley-
-Ball. W Modenie ma zastąpić Austriaka Paula Bucheggera,

(mic)

TAURON PUCHAR POLSKI

D
la nas gra z zespo-łem PlusLigi to możliwość spraw-dzenia naszej for-my na tle bardzo mocnych rywali. Będziemy się chcieli bawić siatków-ką. Jestem pozytywnie na-stawiony. Na takim meczu możemy tylko zyskać – mó-wił przed ćwierćfinałowym starciem z Indykpolem AZS Olsztyn Bartosz Pietruczuk, przyjmujący BBTS-u.  Przed meczem wszystkie atuty były po stronie olszty-nian, ale ich trener nie za-mierzał eksperymentować i lekceważyć rywali. W bój posłał wszystko, co miał najlepszego. W wyjścio-wym składzie znaleźli się więc m.in. Jan Hadrava, Mo-ritz Karlitzek i Paweł Hala-ba, czyli liderzy Indykpolu AZS. Goście błyskawicznie pozbawili złudzeń graczy z Bielska-Białej. Hadrava i Karlitzek kończyli każdy atak. Na środku siatki zaś niepodzielnie panowali Ja-kub Majchrzak i Dawid Siw-czyk.- To był przeciwnik inne-go kalibru, niż ci z którymi mierzymy się na co dzień. Olsztynianie przyjecha-li i nam udowodnili, że są lepsi, że zasługują na to, by być w finale Pucharu Polski. A dla nas była to dobra lek-cja, sprawdzian przed tym, co nas czeka w drugiej run-dzie w I lidze. Na tym się skupiamy i to jest nasz prio-rytet – stwierdził Szymon Romać, atakujący bielskiej drużyny.   Zanim gospodarze się zorientowali już przegry-wali 4:9. Potem starali się odrobić straty, dzielnie walczyli, ale nie mieli argu-mentów, by przeciwstawić się rywalom. W pierwszym secie zdołali ugrać jedynie 16 punktów. Na począt-

ku drugiego zapachnia-ło jednak niespodzianką. Bielszczanie nie zwiesili głów, lecz zaryzykowali. Zaskoczyli faworytów. Wy-grywali nawet 8:4. Przy-jezdni szybko jednak zła-pali rytm. Wystarczyło, że mocniej  przycisnęli w polu serwisowym i od razu od-zyskali inicjatywę. Po chwili było 9:9, a potem nastąpił odjazd olsztynian (17:13). Końcówka to ich popis. Pił-kę setową wywalczył Kar-litzek, a brakujący punkt zespołowi z Warmii i Mazur „podarowali” przeciwnicy, serwując w siatkę.Ostatni set nie przy-niósł zaskoczenia. Gra była wprawdzie wyrównana, ale cały czas  dwa, trzy punk-ty przewagi mieli olszty-nianie. W końcówce, by ustrzec się niepotrzebnej nerwówki, znów podkręcili 

tempo. Od 20:18 pozwolili miejscowym na zdobycie tylko dwóch„oczek”. Spo-tkanie zamknął skutecz-nym atakiem Karlitzek. Nie-miec okazał się bohaterem meczu. Zdobył 17 punktów, wszystkie atakiem (63-pro-centowa skuteczność). Jed-naknie tylko w ofensywie błyszczał. Klasę pokazał też w grze defensywnej, popisując się efektownymi i efektywnymi obronami.Olsztynianie w Bielsku--Białej wykonali plan. Zwy-ciężyli, awansowali do tur-nieju finałowego PP (Kraków 10-11 stycznia), a przy tym nie nadwyrężyli zbyt wielu sił.- Gratuluję swoim za-wodnikom profesjonalizmu i szacunku dla przeciwników. Wyszliśmy i cały czas robi-liśmy swoją robotę – ocenił Daniel Pliński, trener Indy-kpolu AZS.    (mic)

ĆWIERĆFINAŁ

n BBTS Bielsko-Biała 
– Indykpol AZS Olsztyn 
0:3 (16;25, 20:25, 20:25). 
Awans Indykpolu AZS.
BIELSKO-BIAŁA: Thelle (4), 
Pietruczuk (3), Zawalski (10), 
Romać (11), Dębski, Polok (2), 
Chmielewski (.libero) oraz 
Tokajuk (4), Bućko (2), Janus 
(1), Siek (2), Lamanec (4). Tre-
ner Adrian HUNEK.
OLSZTYN: Tille (3), Kar-
litzek (17), Siwczyk (8), 
Hadrava (12), Halaba (11), 
Majchrzak (5), Ciunajtis (li-
bero) oraz Borkowski. Trener 
Daniel PLIŃSKI.
Sędziowali: Tomasz Flis 
i Maciej Kolendowski (obaj 
Kraków). Widzów 890.
Przebieg meczu
I: 8:10, 11:15, 13:20, 16:25.
II: 10:9, 13:15, 16:20, 20:25.
III: 8:10, 17:20, 20:25.
Bohater – Moritz KAR-
LITZEK.

WOŁOSZ Z PORAŻKĄ
n Koniec zwycięskiej se-

rii w Serie A Prosecco Doc 
Imoco Conegliano. Dru-

żyna Joanny Wołosz w 17. 
kolejce, ostatniej w tym 

roku,  przegrała z Numia 
Vero Volley Mediolan 1:3 

(25:22, 19:25, 29:31, 20:25) 
i była to jej pierwsza porażka 
w rozgrywkach ligowych. Eki-
pę z Mediolanu prowadzi Ste-
fano Lavarini, trener repre-
zentacji Polski siatkarek. War-
to dodać, że była to już trzecia 
konfrontacja obu ekip. W Su-
perpucharze Włoch górą była 
Numia Vero Volley (3:2), w li-
dze wygrało Imoco (3:1). Nasza 

rozgrywająca wyszła w pod-
stawowym składzie. Zdobyła 
trzy punkty. Dwa wywalczyła 
atakiem i zaserwowała asa.

REZERWOWY SEMENIUK
n Po triumfie w Klubowych 
Mistrzostwach Świata do gry 
w Serie A wrócił Sir Susa Vim 
Perugia. Ekipa, w której wy-
stępuje Kamil Semeniuk, po-
konała na wyjeździe Top Vol-
ley Cisterna 3:0. Spotkanie nie 
miało wielkiej historii. Gospo-
darze byli tylko tłem i prze-
grali po raz siódmy z rzędu. 
Semeniuk tym razem cale 
spotkanie spędził w kwadra-
cie dla rezerwowych. Pod-

stawową parę przyjmują-
cych stanowili Ołeh Płotnicki 
i Yuki Ishikawa, którzy zdoby-
li odpowiednio 6 i 11 punktów. 
Na parkiecie królował jed-
nak Wassim Ben tara. Tune-
zyjczyk, który stara się o pol-
skie obywatelstwo, wywalczył 
16 „oczek’.

POGOŃ HUBERA
n W dalekiej Japonii znako-
micie radzą sobie nasi przed-
stawiciele. W  SV League ko-
biet kapitalnie spisuje się 
Olivia Różański. Przyjmują-
ca Gunma Green Wings mia-
ła ogromny udział w pokona-
niu Agneo 3:2 (25:22, 25:23, 

18:25, 21:25, 15:6).  Zdobyła aż 
40 punktów. Skończyła 31 ata-
ków z 66, do tego dołączy-
ła trzy asy serwisowe i sześć 
punktowych bloków. Drużyna 
Różański zajmuje 5. miejsce 
i zachowuje szanse na awans 
do strefy medalowej.
W rywalizacji siatkarzy co-
raz lepiej radzą sobie Wolfdo-
gs Nagoja Norberta Hubera. 
Tym razem pokonali ostat-
ni w tabeli Nippon Steel Sakai 
Blazers  i 3:0 i są coraz bliżej 
podium. Do trzeciego JTEKT 
Stings tracą już tylko dwa 
„oczka”. Po raz kolejny dobry 
występ zanotował Huber. Re-
prezentacyjny środkowy wy-

walczył pięć punktów, mając 
w ataku ponad 70 –procento-
wą skuteczność.
Wygrali też Tokio Great Be-
ars. Pokonali Nagano Tridents 
3:1, ale Bartosz Kurek nie roz-
winął skrzydeł. Zagrał jedynie 
dwa sety. Zdobył cztery punk-
ty, ale atakował 14 razy.

WYSOKA FORMA 
PRZYJMUJĄCEGO
n W Turcji niezmiennie świet-
nie sobie radzi Tomasz For-
nal. W 13. kolejce Efeler Ligi 
jego Ziraat Bankasi Ankara 
ograł Kusgoz Izmir 3:1. Wśród 
zwycięzców prym wiedli Va-
hit Emre Savas oraz Tomasz 

Fornal, którzy zakończyli spo-
tkanie z 16 punktami. Polak 
w ataku miał 46 procent sku-
teczności, skończył 12 na 26 
piłek. Miał też po dwa asy 
i bloki.
Inni nasi siatkarze nad Bosfo-
rem już tak dobrze sobie nie 
radzili, ale ich drużyny wy-
grywały. Aleksander Śliwka 
w ogóle nie pojawił się na par-
kiecie, lecz Halkbank Anka-
ra wygrał z Genclik Stambuł 
3:2. Fenerbahce Stambuł Fa-
biana Drzyzgi pokonało z kolei 
Gebze 3:1. Prym wiódł Earvin 
N’Gapeth, który punktował 
20 razy.

(mic)

NASI ZA GRANICĄ NASI ZA GRANICĄ 

Faworyt zbyt mocny
Tylko na początku drugiego seta bielszczanie mogli mieć 
nadzieję na pokonanie drużyny z Olsztyna.

TAURON PUCHAR POLSKI

W
arszawianie w ostat-nim czasie mierzy-li się z ogromnymi kłopotami zdrowotnymi. Dopadł ich bowiem wi-rus.  W ostatnim spotkaniu ligowym z Bogdanką LUK Lublin trener Tommi Tiili-kainen miał do dyspozycji zaledwie siedmiu zawod-ników, którzy zagrali na nie swoich pozycjach, np.  libero Damian Wojtaszek był przyjmującym, a roz-grywający Michał Kozłow-ski środkowym! Przed pu-charowym starciem z ekipą z Bełchatowa większość zawodników wróciła do zdrowia, brakowało jedy-nie Jakuba Kochanowskie-go. Przymusowa przerwa nie spowodowała u nich spadku formy. Przeciw-ko PGE GiEK Skrze radzili sobie znakomicie, choć początek nie zapowiadał łatwej przeprawy. Gra by-ła wyrównana i obfitowała w długie wymiany. Z cza-sem gospodarze zaczęli zy-skiwać przewagę. W ataku świetnie prezentował się Bartosz Bednorz. Na doda-tek bełchatowianie zaczęli popełniać błędy. Seryjnie oddawali punkty rywalom, psując zagrywkę i myląc 

się w ataku. Warszawianie doskonale też czytali grę rywali, stawiając skutecz-ny blok. Nawet Bartłomiej Lemański miał kłopot z je-go sforsowaniem. Miejsco-wi „odskoczyli” na cztery punkty i nie oddali już pro-wadzenia.Dwa kolejne sety miały podobny przebieg. Do mniej więcej połowy gra była wy-równana, potem  dominowa-li stołeczni. (mic)

ĆWIERĆFINAŁ

n PGE Projekt Warszawa 
– PGE GiEK Skra Bełchatów 
3:0 (25:20, 25:21, 25:21). 
Awans PGE Projektu.
WARSZAWA: Firlej (1), Bed-
norz (15), Semeniuk (8), Weber 
(11), Tillie (11), Kłos (11), Wojta-
szek (libero) oraz Kozłowski, 
Gomułka (1). Trener Tommi 
TIILIKAINEN.
BEŁCHATÓW: Łomacz, Po-
thron (10), Nowak (7), Krzysiek 
(8), El Graoui (7), Lemański (11), 
Kędzierski (libero) oraz Szy-
mura (libero), Żakieta (1). Tre-
ner Krzysztof STELMACH.
Sędziowali: Mariusz Gadzina 
(Strzyżów) i Damian Lic (Żoły-
nia). Widzów 1720.
Przebieg meczu
I: 10:6, 15:12, 20:16, 25:20.
II: 9:10, 15:13, 20:18, 25:21.
III: `10:7, 14:15, 20:18, 25;21.
Bohater – Kevin TILLIE.

Demolka w Warszawie
PGE Projekt nadspodziewanie łatwo ograł ekipę 

z Bełchatowa i po raz trzeci z rzędu awansował do 

Final Four.  

 WOKÓŁ SIATKI  WOKÓŁ SIATKI 

Bielszczanie nie byli w stanie zatrzymać Jana Hadravy. 
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PUCHAR POLSKI

D
waj bramkarze: 
Karolus Karlehto (JKH) i Igor Tyczyń-
ski (Unia) odegrali czołowe role pod-czas drugiego półfinału 

Pucharu Polski w Krynicy-Zdroju. Ostatecznie zespół JKH GKS Jastrzębie prowa-dzony przez Rafał Bernac-kiego okazał się lepszy od Unii prowadzonej przez do niedawna jego mistrza, Ro-berta Kalabera. Owszem, ten mecz miał swoją dra-maturgię, ale nie stał na dobrym poziomie. Przede wszystkim było sporo kar, które sprawiały, że gra była szarpana i momentami bar-dzo chaotyczna. Tak więc we wtorkowym finale ECB Zagłębie Sosnowiec zmie-rzy się JKH GKS-em (18.00), a takiej obsady nie było w poprzednich 27 edycjach tej imprezy.Spotkanie było awizo-wane jako potyczka dwóch przyjaciół w przeciwnych boksach. Trenerski duet Kalaber – Bernacki odnosił sukcesy w Jastrzębiu, ale ich drogi się rozeszły, jednak nadal utrzymują kontakt i nawzajem się przekoma-rzają po ligowych meczach. Po tym spotkaniu zapewne złośliwości i uszczypliwych uwag ze strony jastrzębian nie zabraknie.W Unii przed półfinałem pojawił się poważny pro-blem kadrowy. Linus Lun-din, bramkarz nr 1 zespołu, zwrócił się z prośbą o zwol-nienie z półfinału z powo-dów rodzinnych. Jego miej-sce zajął Igor Tyczyński, młodzieżowy reprezentant kraju, który w ostatnich mi-strzostwach świata w Me-diolanie otrzymał miano MVP na tej pozycji. Przed „Tyczką”, rodem z Krynicy, było spore wyzwanie, bo przecież stawka była wy-soka. I trzeba przyznać, że 19-latek z Unii już na po-czątku został wystawiony na poważną próbę. W 2 min Tyczyńskiemu przyszedł w sukurs słupek po ude-
rzeniu Frederika Forsberga, a potem jego umiejętności 

sprawdził dwa razy Ja-kub Ślusarczyk, zaś młody Oskar Laszkiewicz nie zdo-łał skierować krążka do siatki.Hokeiści z Jastrzębia w pierwszej fazie inaugura-cyjnej tercji mieli przewagę i dość nieoczekiwanie obję-li prowadzenie. W 11 min krążek odbił się od bandy i Tyczyński parkanem skie-rował go do własnej siatki. Trudno winić bramkarza, bo „guma” niefortunnie się odbiła od bandy tak, że nie miał prawa jej widzieć i odpowiednio zareagować. Potem do głosu doszli ho-keiści z Oświęcimia i zaczęli sprawdzać formę Karlehto. A trzeba powiedzieć, że jest ona wyborna. Ville Heikki-nen, Erik Ahopelto, Martin Kasperlik, Daniel Olsson Trkulja szukali sposobu na pokonanie Fina, ale nic z te-go nie wychodziło.Takiej drugiej odsło-ny nie pamiętamy. Trwała aż 54 minuty i była jedną z najbrzydszych na prze-strzeni dekady albo i dłużej. Zaczęło się wielce obiecu-

jąco, bo Emil Bagin w 24 min trafił w poprzeczkę, a potem inicjatywę przejęła Unia. Było nie tylko walenie głową w mur, ale również dużo „brudnej” gry. Pod bramkami więcej przepy-chanek, prób pięściarskich niż składnych akcji. Karleh-to w kilku sytuacjach znów był nie do pokonania i obro-nił aż 17 strzałów w tej od-słonie. Hokeiści Unii byli coraz bardziej sfrustrowa-ni i do szatni zjeżdżali ze zwieszonymi głowami.Przed ostatnią tercją trener Kalaber musiał za-

proponować coś innego, by zaskoczyć rywala, a tym-czasem już na początku Riku Sihvonen zdecydował się na uderzenie z wyso-kości bulika, ale bramkarz Unii udanie interweniował. W rewanżu po raz kolejny Ahopleto chciał zaskoczyć Karlehto, ale bez efektu. Po-tem w ciągu 19 sek. padły dwa gole. Najpierw Frede-rik Forsberg precyzyjnym uderzeniem pokonał Ty-czyńskiego, a później po błędzie jastrzębian przy bandzie krążek otrzymał Ahopelto i w sytuacji sam 

na sam w końcu pokonał fińskiego golkipera. W 53 min w boksie kar znalazł się Bartosz Florczak, zaś Kasperlik za atak z tyłu i niesportowe zachowanie otrzymał karę meczu. Przez 1:42 min JKH miał grać w podwójnej przewadze, jednak dokonano niefor-
tunnej zmiany i na lodzie pojawił się jeden zawodnik za dużo, a potem kolejną karę otrzymał Bagin. Ja-strzębianie zupełnie stra-cili głowę i pokpili sprawę. Zamiast grać w przewadze podali rękę rywalowi. Na niespełna 4 min przed koń-cem JKH grało przez 64 sek. w osłabieniu. Na dwie mi-nuty przed końcem bram-karz Unii zjechał z lodu, ale jastrzębianie wytrzymali napór. Mecz trwał ponad 2,5 godziny!Młody zespół JKH od-niósł kolejny sukces, awan-sując do finału tego presti-żowego turnieju. Hokeiści mają mało czasu na rege-nerację, ale gra o puchar na pewno ich uskrzydli.

Włodzimierz Sowiński

Twardziel 

na lodzie 
NHL

S
imon Edvinsson już trze-
ci sezon występuje w De-
troit Red Wings i uchodzi 

za jednego z najlepiej bloku-
jących strzały w lidze. 22-let-
ni Szwed w wygranym meczu 
Czerwonych Skrzydeł z To-
ronto Maple Lefas 3:2 (0:0, 1:1, 
1:1, 1:0) po dogrywce był jedną 
z głównych postaci. W 2. ter-
cji po zablokowaniu strzału 
Johna Tavaresa został znie-
siony z tafl i i wydawało się, że 
nie pojawi się już w tym spo-
tkaniu. To jednak prawdziwy 
twardziel, bo nie tylko zagrał, 
ale w 62 min zdobył zwycię-
skiego gola i tym samym De-
troit zaliczyło 23. zwycięstwo 
w lidze i wspólnie z Caroliną 
jest na czele Konferencji 
Wschodniej.
Edvinsson należał do najbar-
dziej zapracowanych hoke-
istów, bo na lodzie przeby-
wał prawie 26 min i wykorzy-
stał błąd bramkarza Klono-
wych Liści. Dennis Holtby (33 
skuteczne interwencje) wy-
skoczył z bramki i posłał krą-
żek w kierunku Austona Mat-
thewsa, licząc na rozpoczę-
cie ataku, jednak Edvins-
son pierwszy dopadł do krąż-
ka na niebieskiej linii, ruszył 
na bramkę i precyzyjnie po-
słał go obok słupka do siat-
ki. Szwed wykazał się intuicją 
i precyzją, więc trudno się 
dziwić, że był komplemen-
towany przez trenera Todda 
McLellana.
Nim doszło do tej kluczowej 
sytuacji, oglądaliśmy twar-
dy i niesłychanie wyrównany 
mecz. Goście 2-krotnie obej-
mowali prowadzenie po strza-
łach Matthew Kniesa (25 min, 
w przewadze) oraz Nicola-
sa Robertsona (45), a Cam 
Talbot, bramkarz gospoda-
rzy, obronił 25 strzałów, zaś 
jego koledzy potrafi li za spra-
wą Moritza Seidera (40) i Ma-
sona Appeltona (46) dopro-
wadzić do remisu. W końco-
wych fragmentach gospoda-
rze mieli okazję na zdobycie 
bramki, ale do rozstrzygnię-
cia potrzebny był dodatkowy 
czas. Partick Kane, napastnik 
Detroit, po sześciu meczach 
nieobecności wrócił do skła-
du, grał prawie 18 min i oddał 
4 strzały. Brakuje mu dwóch 
goli do 500 w ligowej karierze.
Zespół Tampa Bay Light-
ning potrzebował najazdów, 
by wygrać z Montreal Cana-
diens 5:4 (0:0, 3:0, 1:4, 0:0). 
a w karnych 2-0. W regulami-
nowym czasie Nikita Kucze-
row po raz drugi z rzędu zdo-
był dwa gole, zaś karne bez-
błędnie wykonywali Gage 
Goncalves i Brayden Point.
W tabeli bez zmian; prowadzi 
Colorado – 63 pkt, przed Dal-
las – 57 i Minnesotą – 52.

Tampa Bay – Montreal 5:4 po kar-
nych, Columbus – NY Islanders 
4:2, Chicago – Pittsburgh 3:7, Se-
attle – Philadelphia 4:1, Detroit 
– Toronto 3:2 po dogrywce.  (ws)

HOKEJ14

POD ZNAKIEM JUBILEUSZY
n Bez fanfar minęło 100-lecia 

Polskiego Związku Hokeja na Lo-
dzie, choć poprzednia władza mia-

ła ambitne plany. Wszystko jednak 
skończyło się na projektach, bo bra-

kowało pieniędzy, a potem działa-
cze byli zajęci wyborami. Obecny za-

rząd z prezesem Krzysztofem Woź-
niakiem pragnie nadrobić te zaległo-

ści i zbliżający się rok będzie stał pod 
znakiem jubileuszy. Przy okazji ma-
jowych mistrzostw świata Dywizji 1A 
w Sosnowcu związek planuje obcho-
dy swojego 100-lecia i przystąpienia 
do międzynarodowej federacji hoke-
jowej (obecnie IIHF). Nieco wcześniej, 
bo 8 kwietnia 2026 r., minie 50 lat od 
słynnego meczu Polska – Związek Ra-
dziecki i wygranej 6:4 w katowickim 

Spodku. Planuje się okolicznościo-
wą wystawę oraz spotkanie z autora-
mi tego sukcesu. Dobrze się stało, że 
obecne władze starają się nadrobić 
stracony czas.

WYGRANE SKANDYNAWÓW
n W młodzieżowych mistrzostwach 
świata elity w Minneapolis wczoraj ro-
zegrano tylko dwa spotkania. W gru-

pie A Szwecja wygrała ze Szwajcarią 
4:2 (1:1, 0:1, 3:0) i z kompletem punk-
tów dołączyła do prowadzących 
obrońców tytułu, Amerykanów. Nato-
miast liderem grupy B została repre-
zentacja Finlandii również z komple-
tem punktów, która pewnie pokonała 
Łotwę 8:0 (3:0, 2:0, 3:0). Drugie miej-
sce zajmuje Kanada z 5 pkt. 

(s)

SPOD BANDY
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Uczeń pokonał mistrza! 
Jastrzębianie po raz kolejny staną przed szansą zdobycia cennego trofeum.

n JKH GKS Jastrzębie – Unia Oświęcim 2:1 (1:0, 0:0, 1:1)
1:0 – Alho – Berzins (10:38), 2:0 – Forsberg – Berzins – Sihoven (44:39), 2:1 – Aho-
pelto – Heikkinen (44:58)
Sędziowali: Krzysztof Kozłowski i Bartosz Kaczmarek – Michał Gerne i Sławo-
mir Szachniewicz. Widzów 2500.
JKH: Karlehto; Bagin (4) – Alho, Onak (4) – Bezuška, Hanzel (2) – Charvat, Woj-
ciechowski – Adamek (2); Forsberg (2) – Berzins – Sihvonen (2), Ślusarczyk (2) 
– Kiełbicki (2) – Urbanowicz (2), Ł. Nalewajka – Stolarski – R. Nalewajka, O. 
Laszkiewicz – Kuzak II – Osiadły. Trener Rafał BERNACKI.
UNIA: Tyczyński; Morrow – Söderberg, Mäkelä – Florczak (2), Scarlett (4) – Diu-
kow (4), Matthews – Prokopiak; Kasperlik (5+20) – Olsson Trkulja – Petraš (6), 
Ahopelto – Heikkinen – Partanen, Moutrey – Rac (2) – Peresunko, Prusak (4) 
– Galant – Krzemień (4). Trener Robert KALABER.
Kary: JKH – 24 (2 tech.) min, Unia – 51 (kara meczu dla Kasperlika) min.

Igor Tyczyński dzielnie spisywał się w bramce, ale krążek spłatał mu figla przy pierwszym golu.
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A
ustriacy bardzo li-czyli na powtórkę z ubiegłego roku, 
kiedy to w niemiec-
kim Oberstdorfie za-jęli pięć pierwszych miejsc. Nie pozwolił na to Słoweniec Domen Prevc, który rywa-lom po prostu... odleciał. Tyl-ko on skoczył powyżej 140 metrów, uzyskując w pierw-szej serii 141,5 m, w drugiej triumf przypieczętował sko-kiem na 140 m. Tylko Au-striak Jonas Schuster trochę się do jego wyniku zbliżył, uzyskując w pierwszej serii 138,5 m. Czy to oznacza, że 74. TCS będzie domi(e)na-cją słoweńskiego skoczka? Przekonamy się 6 stycznia po ostatnim konkursie.

Radosny StochA jak wypadli Polacy 
w inauguracyjnym kon-kursie Turnieju Czterech Skoczni w Oberstdorfie? Patrząc na suche wyniki - Kacper Tomasiak był 14., Kamil Stoch - 17., Paweł Wąsek - 28., Maciej Kot - 33., Piotr Żyła - 36., można napisać, że nic nowego, bo 
podobne lokaty zajmowali w poprzednich konkursach Pucharu Świata. Z drugiej strony trzeba docenić moc-ne nerwy debiutującego w tej imprezie 18-letniego Tomasiaka. Uznanie należy się też naszemu trzykrot-
nemu mistrzowi olimpij-skiemu i zwycięzcy trzech edycji TCS, który miał fa-talny skok w serii próbnej. Potrafił się „pozbierać” i był 
tak bardzo zadowolony ze swoich skoków w konkur-sie, że po lądowaniu aż pod-skakiwał z radości.Jak wyglądała rywaliza-cja? Pierwsza seria była roz-grywana systemem KO, a pa-
ry utworzono na podstawie wyników niedzielnych kwa-

lifikacji. Tomasiak skoczył 128,5 m, co wystarczyło do 
pokonania Fina Niko Kyto-saho. Stoch uzyskując 131 m i okazał się lepszy od Japończyka Tomofumiego Naito. Wąsek osiągnął 122 m, pokonując Kota - 121 m i 123,1 pkt. Żyła uzyskał 123 m i 118,8 pkt, przegrywa-jąc z Estończykiem Arttim Aigro. W drugiej serii Wą-sek skoczył 118,5 m, co dało mu łącznie 238 pkt. Stoch uzyskał 131,5 m i 271,2 pkt, a Tomasiak - 131,5 m i 279,7 pkt.

Straty zbyt dużeCiesząc się z wyników Tomasiaka i Stocha, a smu-cąc postawą pozostałych, trzeba sobie już powie-dzieć, że polscy skoczko-wie w 74. TCS nie odegrają znaczących ról. Co prawda zostały jeszcze trzy kon-kursy, ale straty punktowe po pierwszym są tak duże, że musiałby się zdarzyć cud, żeby Tomasiak i Stoch mogli włączyć się do ry-walizacji o podium. Prawie 20 punktów dystansu do pierwszej trójki jest właści-wie nie do odrobienia. Bar-
dziej realne jest poprawie-nie osiągnięcia Wąska z po-przedniej edycji, w której zajął 8. miejsce w końcowej klasyfikacji. Pozostaje więc cieszyć się nam każdym udanym występem naszego reprezentanta.

Dyskwalifikacja Zajca
Po pierwszej serii 

Domen Prevc prowa-dził po skoku na 141,5 m. W drugiej osiągnął 140 m i triumfował no-tą 316,7 pkt. Tschofenig uplasował się na drugiej pozycji. Skoczył 132 m i 134 m. Również drugi był Słoweniec Timi Zajc, który miał taką samą notę jak Austriak, ale po kontroli sprzętu okazało się, że nogawki jego kom-binezonu były za długie o trzy milimetry. Austriak stracił do zwycięzcy 17,5 pkt. Trzeci był Niemiec Felix Hoffmann, który po skokach na 132,5 m i 136 m otrzymał notę 297,3 pkt.
Prevc jest pierwszym Słoweńcem, który trium-fował na Schattenberg-schanze w Oberstdorfie. - To brzmi niewiarygod-nie. Bardzo się z tego cie-szę, że ściągnąłem klątwę z tej skoczni. Musiałem być cały czas skoncentro-wany. Udało mi się prze-łożyć energię na dobre skoki - powiedział Domen Prevc w rozmowie dla Eu-rosportu. W tym sezonie wygrał już szósty konkurs Pucharu Świata. Wcześniej dwukrotnie triumfował w Wiśle i Klingenthal oraz raz w Engelbergu. W całej karierze Słoweniec odniósł 15 zwycięstw.

Kryształowa Kula 
całkiem bliskoPrevc ma 950 pkt i zna-cząco powiększa przewagę w klasyfikacji generalnej. Dru-gi Kobayashi zdobył 691 pkt. Na trzecie miejsce awansował Niemiec Philipp Raimund - 545 pkt. Najlepszy z Polaków Tomasiak z dorobkiem 220 pkt plasuje się na 13. pozycji. Stoch jest 22., a Żyła - 26.Ostatnim Słoweńcem, który wygrał TCS, był Peter Prevc, starszy brat Dome-na. Dokonał tego w sezonie 2015/16, gdy zdobył też Kryształową Kulę. Peter za-kończył już karierę, ale Do-

men kontynuuje rodzinne tradycje, podobnie jak ich siostra Nika.Drugi konkurs Turnieju Czterech Skoczni odbędzie się w niemieckim Garmi-sch-Partenkirchen (1 stycz-nia), trzeci - już w Austrii - w Innsbrucku (4 stycznia), a czwarty - w Bischofshofen (6 stycznia).
Wyniki konkursu w Oberst-
dorfi e: 1. Domen Prevc (Sło-
wenia) 316,7 (141,5/140,0), 2. 
Daniel Tschofenig (Austria) 
299,2 (132,0/134,0), 3. Fe-
lix Hoffmann (Niemcy) 297,3 
(132,5/136,0), 4. Jan Hoerl 
(Austria) 297,1 (136,5/133,0), 
5. Philipp Raimund (Niem-
cy) 295,6 (136,0/133,0), 6. Ry-
oyu Kobayashi (Japonia) 
295,0 (133,0/136,0), 7. Ste-
phan Embacher (Austria) 291,2 

(131,0/135,5), 8. Jonas Schus-
ter (Austria) 287,7 (138,5/128,5), 
9. Stefan Kraft (Austria) 286,4 
(133,5/127,5), 10. Kristoffer Erik-
sen Sundal (Norwegia) 285,6 
(135,5/132,0)... 14. Kacper To-
masiak 279,7 (128,5/131,5), 
17. Kamil Stoch 271,2 
(131,0/131,5), 28. Paweł Wą-
sek 238,0 (122,0/118,5), 33. 
Maciej Kot 123,1 (121,0), 36. 
Piotr Żyła 118,8 (123,0)           

Klasyfi kacja PŚ: 1. Domen 
Prevc 950 pkt, 2. Ryoyu Ko-
bayashi 691, 3. Philipp Ra-
imund 545, 4. Anże Lanisek 
(Słowenia) 530, 5. Ren Nikaido 
(Japonia)       479, 6. Felix Hof-
fmann 465, 7. Daniel Tscho-
fenig 436, 8. Stefan Kraft 397, 
9. Jan Hoerl 365, 10. Stephan 
Embacher 333... 13. Kacper 
Tomasiak 220, 22. Kamil 
Stoch 124, 26. Piotr Żyła 
96, 34. Paweł Wąsek 46, 
36. Dawid Kubacki 31, 38. 
Maciej Kot 28

Klasyfi kacja Pucharu Na-
rodów: 1. Austria 2088 pkt, 
2. Słowenia 1871, 3. Japonia 
1702, 4. Niemcy 1319, 5. Nor-
wegia 790, 6. POLSKA 620

(awa)

2. konkurs 74. TCS 
- Garmisch-Partenkirchen 

(Niemcy)
31 grudnia, środa

11.00 - ofi cjalny trening
16.00 - kwalifi kacje

1 stycznia, czwartek
12.30 - seria próbna
14.00 - pierwsza seria kon-
kursowa

3. konkurs - Innsbruck 
(Austria)

3 stycznia, sobota
11.45 - ofi cjalny trening
14.30 - kwalifi kacje

4 stycznia, niedziela
12.00 - seria próbna
13.30 - pierwsza seria kon-
kursowa

4. konkurs - Bischofshofen 
(Austria)

5 stycznia, poniedziałek
14.00 - ofi cjalny trening
16.30 - kwalifi kacje

6 stycznia, wtorek
15.00 - seria próbna
16.30 - pierwsza seria kon-
kursowa

Skoki narciarskie n Biegi narciarskie 15
30 grudnia 2025 n Nr 301

NORWEGOWIE 
NAJSZYBSI
BIEGI NARCIARSKIE

n W biegach narciarskich na 
10 km stylem klasycznym we 
włoskim Dobbiaco (Toblach) 
w drugich zawodach Tour de 
Ski, cyklu zaliczanym do kla-
syfi kacji generalnej Pucha-
ru Świata, wygrali reprezen-
tanci Norwegii, Astrid Oey-
re Slind i Mattis Stenshagen. 
Slind uzyskała czas 25.33,7 
i o 7 s wyprzedziła drugą Au-
striaczkę Teresę Stadlo-
ber. Trzecie miejsce zajęła li-
derka klasyfi kacji general-
nej Pucharu Świata Amery-
kanka Jessica Diggins - stra-
ta 8,8 s. Eliza Rucka-Michałek 
była najlepszą z Biało-czer-
wonych, uplasowała się na 
45. pozycji ze stratą 2.04,8 do 
zwyciężczyni. Monika Skinder 
była 52. - strata 2.20,4, Izabe-
la Marcisz 55. - 2.30,9, Alek-
sandra Kołodziej 74. - 3.26,2, 
a Magdalena Kobielusz 81. - 
3.58,2. Liderką klasyfi kacji 
generalnej Tour de Ski zosta-
ła Diggins, która ma przewa-
gę 39 s nad drugą Slind.
Wśród mężczyzn najszyb-
szy był Stenshagen - ukoń-
czył bieg w czasie 22.11,0. 
O 8,9 s wyprzedził swojego ro-
daka, prowadzącego w wal-
ce o Kryształową Kulę Jo-
hannesa Hoesfl ota Klaebo, 
który walczy o piąty triumf 
w Tour de Ski. Trzeci również 
był Norweg - Emil Iversen ze 
stratą 10,1 s. Najlepszy z Pola-
ków okazał się 76. Sebastian 
Bryja - strata 2.16,1. Kamil 
Bury zajął 89. miejsce - stra-
ta 2.50,4, Piotr Jarecki 96. - 
3.27,1, a Maciej Staręga 102. - 
3.47,4. W klasyfi kacji general-
nej Tour de Ski prowadzi Kla-
ebo z przewagą 53 s nad roda-
kiem Larsem Heggenem.
We wtorek narciarzy cze-
ka dzień przerwy. Na środę 
w Dobbiaco zaplanowano 
bieg masowy na 5 km tech-
niką dowolną. Tour de Ski to 
prestiżowy cykl biegów, któ-
ry drugi raz z rzędu rozgry-
wany jest tylko na terenie 
Włoch. Obecna edycja skła-
da się z sześciu etapów. Za-
kończenie zaplanowano na 
4 stycznia biegiem ze startu 
wspólnego na 15 km w Val di 
Fiemme.

(PAP)
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przewagi Domena Prevca 
nad Danielem Tschofeni-

giem to czwarta najwięk-
sza różnica między liderem 
i wiceliderem Turnieju Czte-
rech Skoczni po pierwszym 
konkursie. Większą zaliczkę 
na tym etapie imprezy mieli 
tylko Sigurd Pettersen (22,5 
pkt. w sezonie 2003/04), 
Hans-Georg Aschenbach 
(20,1 pkt. w sezonie 1973/74) 
i Gregor Schlierenzauer (18,1 
pkt. w sezonie 2011/12). Każ-
dy z tej trójki kilka dni póź-
niej triumfował w całym tur-
nieju.

(za skijumping.pl)

To była Domenacja
Pierwszy konkurs Turnieju Czterech Skoczni dla Domena Prevca, 
który znokautował rywali. Z Polaków najlepsi – oczywiście – 
Kacper Tomasiak i Kamil Stoch.

NASZ RANKING (WYNIKI NA PODSTAWIE SUMY DŁUGOŚCI SKOKÓW)

1. (1.)* Prevc, 2. (4.) Hoerl, 3. (6.) R. Kobayashi, 3. (5.) Ra-
imund, 5. (3.) Hoffmann, 6. (10.) Sundal, 7. (8.) Schuster, 8. 

(7.) Embacher, 9. (2.) Tschofenig, 10. (13.) Nikaido ... 12. (17.) 
Stoch, 15. (14.) Tomasiak, 28. (28.) Wąsek.

KLASYFIKACJA DZIENNIKA „SPORT” PO 12. KONKURSACH:

1. (1.)** Prevc 1036 punktów, 2. (3.) Raimund 634, 3. (2.) R. Ko-
bayashi 582, 4. (5.) Nikaido 475, 5. (4.) Lanisek 450, 6. (10.) Em-
bacher 400, 7. (6.) Hoffmann 381, 8. (9.) Hoerl 376, 9. (8.) Kraft 
327, 10. (7.) Tschofenig 285 ... 15. (13.) Tomasiak 209, 24. (22.) 
Stoch 127, 26. (26.) Żyła 103, 32. (34.) Wąsek 54, 39. (38.) Kot 32, 
43. (36.) Kubacki 21.

* miejsce w konkursie
** miejsce w klasyfi kacji Pucharu Świata

RANKING �SPORTU�

Domen Prevc w Oberstdorfie leciał i leciał... 
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16 GOLF
POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

WTOREK, 30 GRUDNIA 

TVP 1
20.10 Magazyn sportowy

TVP 3
16.25, 19.00, 21.50 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT
19.30 Magazyn sportowy

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
17.55 Hokej: Puchar Polski, fi -
nał (na żywo)

EUROSPORT 1
18.25 Kolarstwo przełajo-
we: Superprestige – Diegem, 
wyścig kobiet, 19.55 wyścig 
mężczyzn (na żywo)

POLSAT SPORT 1
17.30, 20.00 Siatkówka: Tau-
ron Puchar Polski, ćwierćfi -
nały (na żywo)

POLSAT SPORT 2
17.55 Koszykówka: Puchar 
Europy, U-BT Kluż-Napoka 
– Śląsk Wrocław (na żywo)

POLSAT SPORT 3
16.55 Koszykówka: Puchar 
Europy, Bahcesehir Colle-
ge Stambuł – Veolia Towers 
Hamburg, 20.25 Euroliga, 
Barcelona – AS Monaco (na 
żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.30, 20.00 Siatkówka: Tau-
ron Puchar Polski, ćwierćfi -
nały (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
19.00 Siatkówka: Tauron 
Liga, ECOHarpoon Nowel 
LOS Nowy Dwór Mazowiecki - 
#VolleyWrocław (na żywo)

POLSAT SPORT 
PREMIUM 1
18.25 Pn: Liga saudyjska, 
Al-Ettifaq – Al-Nassr, 20.55 
Liga szkocka, Motherwell 
– Celtic Glasgow (na żywo)

CANAL+ EXTRA 1
21.10 Pn: Liga angielska, Ar-
senal – Aston Villa (na żywo)

CANAL+ EXTRA 2
20.25 Pn: Liga angielska, 
Chelsea – Bournemouth (na 
żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.
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D
o pilotażowej edy-cji programu sty-pendialnego Iga Świątek Founda-tion wpłynęło mnó-stwo zgłoszeń, głównie od tenisistów, lekkoatletów, kajakarzy i pływaków. Po-za ambitnym młodym gol-fistą, Janem Pylą, wsparcie eksperckie oraz finansowe w wysokości ponad 100 tysięcy złotych otrzymają: Ignacy Andrzejczak – lek-koatleta, mistrz Polski U-20 na 110 metrów przez płot-ki, Wiktor Chmurski – czło-nek pływackiej kadry naro-dowej juniorów młodszych, specjalizujący się w stylu motylkowym, Liwia Kubin – wielokrotna medalistka mistrzostw Polski juniorów i seniorów w łyżwiarstwie szybkim oraz Oliwia Sybic-ka – wielokrotna medalist-ka tenisowych mistrzostw Polski, liderka rankingu PZT U-16.

Wniosek rozpatrzony 
pozytywnieJan Pyla trenuje w Kra-ków Valley Golf & Country Club. Jest członkiem kadry narodowej, reprezentuje Polskę na najważniejszych turniejach w Europie. W se-zonie 2025 zdobył prestiżo-wy tytuł wicemistrza Polski juniorów U-18, potwier-dzając tym samym wysoką pozycję wśród czołowych młodych golfistów. Na liście jego sukcesów znajdziemy chociażby ubiegłoroczne mistrzostwo Polski Ju-niorów U-15 wywalczone w Kalinowych Polach, tego-roczne zwycięstwo w Audi Junior Tour Masters, które dało mu miejsce w świa-towym rankingu WAGR, a także reprezentowanie Polski na European Young Masters oraz w European Boys Team Championship Division 2. Jego marzeniem jest gra w dywizji pierw-szej amerykańskiej akade-mickiej ligi NCAA, chce też zostać kiedyś najlepszym polskim zawodowym golfi-stą. Miniony sezon pokazał, że oba te cele, choć bardzo ambitne, są jak najbardziej realne.O możliwości ubiegania się o stypendium Janek dowiedział się z profilu najlepszej polskiej teni-sistki, 6-krotnej triumfa-torki turniejów wielkosz-lemowych. Kiedy upewnił się, że spełnia wymagania, wypełnił wniosek, do-dał listy rekomendacyjne i czekał na uśmiech losu. Wiedząc, że do programu aplikowało ponad 200 osób, nie spodziewał się znaleźć w wybranej piątce. 

Udało się jednak, a wisien-ką na torcie był... telefon od samej Igi Świątek! „Ze względu na duże zainte-resowanie stypendium nie spodziewałem się, że zostanę wybrany do pro-gramu, a tym bardziej, że Iga zadzwoni do mnie osobiście, aby mnie o tym poinformować. Ta roz-mowa była bardzo miłym zaskoczeniem oraz super doświadczeniem” – rela-cjonował. „Stypendium pozwoli mi na rozwój, za-kup odpowiedniego sprzę-tu oraz na większą ilość startów na arenie euro-pejskiej. Nie mogę docze-kać się przyszłego sezonu i jestem bardzo dumny, że mogę być częścią tego programu” – dodał Jasiek, który co prawda trzymał kiedyś w ręku rakietę te-nisową, jednak nigdy nie oglądał żadnego meczu na żywo. Teraz chce to zmie-nić.
Zaszczyt i wyróżnienieJanek miał okazję poznać swoje koleżanki i kolegów na wydarzeniu „Droga do marzeń. Spotkanie stypen-dystów Iga Świątek Foun-dation”, podczas którego Iga wręczyła stypendia mło-dym sportowcom. Było ono 

okazją do rozmowy o roli kompleksowego wsparcia w sporcie oraz do integra-cji środowiska ekspertów, partnerów i stypendystów. ,,Chciałam stworzyć pro-gram, który realnie pomaga utalentowanym sportow-com na ich drodze. Zależa-ło mi, aby nie było to tylko i wyłącznie wsparcie finan-sowe, ale także dostęp do wiedzy, ekspertów. Wiem z własnego doświadczenia, jak ważne są oba te elemen-ty, zarówno na początku kariery, jak również w jej trakcie” – podkreślała zało-życielka fundacji.„Zostaliśmy zaproszeni na spotkanie w hotelu Verte w Warszawie. Było to bar-dzo oficjalne wydarzenie, na którym obecne były me-dia. W jego trakcie jako sty-pendyści mieliśmy okazję do rozmowy zarówno z Igą, jak i z całym sztabem, z któ-rym w ramach programu będziemy mogli się kon-sultować w trakcie przy-szłego sezonu – opisywał Janek. „Panowała tam bar-dzo pozytywna atmosfera, a uczestnictwo w nim było niesamowitym zaszczytem i wyróżnieniem”.Iga Świątek Foundation została powołana z myślą o wspieraniu rozwoju spor-

towego dzieci, młodzieży oraz młodych sportowców wyczynowych. Fundacja promuje zdrowy, aktywny tryb życia, wyrównywanie szans edukacyjnych i spor-towych oraz wspieranie zdrowia psychicznego i roz-woju osobistego poprzez sport. Istotnym elementem jest tworzenie bezpiecznej przestrzeni, w której mło-dzi ludzie mogą realizować pasje i świadomie budować swoją przyszłość. Rekruta-cja do pierwszej, pilotażo-wej edycji programu była otwarta dla zawodniczek i zawodników w wieku od 15 do 22 lat, trenujących dyscypliny olimpijskie i ry-walizujących na arenie kra-jowej oraz międzynarodo-wej. Kandydaci mogli treno-wać zarówno w Polsce, jak i za granicą. Wszyscy chętni musieli wypełnić formularz online, przedstawić sporto-we CV, nagrać krótkie video, opisać swoją dotychczaso-wą drogę, plany rozwoju oraz wartości, którymi kie-rują się w sporcie.
Sam to wypatrzył„Z informacją przyszedł do mnie Jasiek i od razu wydawało mi się naturalne, że należy złożyć wniosek 

stypendialny - opowiadał tata Janka - Tomasz. "Już od jakiegoś czasu składamy wnioski różnego rodzaju, próbując na bieżąco repe-rować nasz budżet golfowy. To stypendium jest wyjąt-kowe, a kwota jest zupeł-nie inna, niż to o co do tej pory się ubiegaliśmy. Po-nieważ było to stypendium dedykowane różnym dys-cyplinom, tym bardziej nie sądziliśmy, że Jaśkowi uda się zakwalifikować. Nasza radość była tym większa, że trafił on do grona za-ledwie pięciu wybranych sportowców. Stypendium i sposób jego dystrybu-owania jest na tyle profe-sjonalny i przedstawia tak dużą wartość, że na pew-no bardzo mocno wpłynie na ten sezon, który będzie dla Jaśka decydujący. Od wyników będzie zależała jego przyszłość w kwestii studiów w Stanach. Środki te pozwolą nam, żeby pod-porządkować cały sezon tylko i wyłącznie wzglę-dom sportowym, a nie jak do tej pory bywało – finan-sowym. To dla nas bardzo duża zmiana. Dodatkowo stypendium jest wielką no-bilitacją dla Jaśka jako mło-dego sportowca i na pew-no da mu wiele energii do dalszej pracy. Jest też po-twierdzeniem, że to co do tej pory robił, a będzie to już chyba dziesiąty sezon, idzie w dobrym kierunku. Myślę również, że wybór golfisty przez Igę Świątek przyczyni się do rozwo-ju golfa w Polsce. Iga jest jedną z najwybitniejszych sportsmenek w obecnym czasie i wybór przez nią osoby reprezentującej gol-fa pokaże szerszej publi-ce, że golf jest dyscypliną sportową, z którą należy się liczyć, brać pod uwagę, że jest coś takiego jak golf i młodzież śmiało może go uprawiać. Myślę, że Jasiek poniekąd stanie się trosz-kę takim ambasadorem ju-niorskiego golfa w Polsce. Wierzę też, że stypendium przyczyni się do populary-zacji sportu, bo nie ma co ukrywać, że zbyt mało mło-dzieży zaangażowana jest teraz w sport. Uzyskane środki planujemy przede wszystkim przeznaczyć na więcej startów za granicą oraz skorzystanie z pomo-cy zagranicznych trenerów. Pierwszy wyjazd już w lu-tym do Hiszpanii”.Iga Świątek zmieniła polski tenis. Może przy-czyni się również do zmia-ny postrzegania golfa nad Wisłą?
Kasia Nieciak

Dostrzeżony przez legendę 
Iga Świątek wybrała pięciu młodych sportowców, których karierę wesprze 
swoim stypendium. Wśród nich znalazł się 16-letni golfista Jan Pyla. 

Iga Świątek i Janek Pyla. 
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To już jutro pożegnamy stary rok 
i powitamy nowy, jak zawsze 
z wygórowanymi nadziejami. 

Nie jestem zwolennikiem subiek-
tywnych z założenia rankingów i 
podsumowań, wręczania rózg lub 
cukierków. To zabawa dla wyrośnię-
tych chłopców, jakim niewątpliwie 
są Roman Kołtoń („Prawda futbolu”) 
i Tomasz Hajto (wiadomo), których 
prywatnie całkiem lubię. Podobnie 
mam z zachęcaniem do czytania 
konkretnych książek i oglądania 
tego a nie innego spektaklu lub fil-
mu, choć generalnie pęd do kultury 
bardzo popieram. Tak samo szanuję 
czytelniczkę „Trędowatej” i widza 
„Kevina samego w domu”, jak tych 
co lubują w Prouście i Von Trierze. 
Skoro człowiekiem roku tygodnika 
„Wprost” może być na zmianę post-
komunista i skrajny nacjonalista, to 
znaczy, że wszystko się może zda-
rzyć, gdy głowa pełna marzeń.
Moja aż pęka od marzeń o awansie 
reprezentacji Polski na piłkarski 
Mundial za pół roku. A to zależy od 
pewnego bardzo fajnego trenera o 
imieniu Jan i jego dwudziestu roz-
bójników z Robertem na czele. Jan 
Urban nie posiada czarodziejskiej 
różdżki, jego piłkarska i trenerska 
kariera nie składała się z samych 
wzlotów. A jednak gość ma w sobie 
to coś, co sprawia, że atmosfera z 
napiętej staje się luźna, leniuchy 
zamieniają się w pracusiów, kibice 

idą na stadion jak na święto, a nie na 
pogrzeb. Ale bycie fajnym, otwartym 
człowiekiem samo w sobie nie wy-
starcza by odnieść sukces. Do tego 
trzeba znać się na swojej robocie, 
czego Urbanowi nikt nie odmówi. 
Kiedyś tygodnik „Polityka” epatował 
okładką „Tusku musisz !”, teraz 
proponuję tytuł „Urbanie musisz!” 
i chyba nie ma Polaka - nieważne z 
lewej czy prawej strony politycznego 
sporu - który to zaneguje. Wymarzo-
ny awans rozwiązałby kilka spraw 
naraz: uspokoił atmosferę wokół Ku-
leszowego PZPN, otworzył sponsor-
skie portfele, zapełnił samoloty za 
Ocean w czerwcu, spełnił marzenie 
Roberta Lewandowskiego o zejściu 
ze sceny niepokonanym, zbliżył do 
siebie dwóch najważniejszych ludzi 
w Polsce Karola Nawrockiego i Do-
nalda Tuska,
wszak obaj kibicują nie tylko Lechii 
Gdańsk, a przede wszystkim Biało-
-czerwonym.
Pod choinkę właściciel Pogoni 
Szczecin Alex Haditaghi zafundował 
klubowej legendzie Kamilowi Gro-
sickiemu popękaną bombkę przy-
pominająca wielkanocne jajeczko 
częściowo nieświeże. Ujawnił precy-
zyjnie jego zarobki i żądania podwy-

żek z gigantyczną premią za podpis 
włącznie. Wielu fanów i sam „Grosik” 
zapałali świętym oburzeniem. Czy 
słusznie? W USA nikt nie zwróciłby 

uwagi na powtórzenie powszechnie 
znanych informacji. W Polsce słowa 
krewkiego Kanadyjczyka irańskiego 
pochodzenia, wziętego biznesmena 
w branży nieruchomości, komento-
wano długo. Zarobki gwiazd NBA, 
NHL czy NFL sąpowszechnie znane, 
nie budzą zazdrości, a podziw. Ale 
między Odrą a Wisłą zaglądanie 
do cudzej kieszeni to utrwalony 
obyczaj. Tyle się u nas zmieniło na 

lepsze, a ta chorobliwa zawiść ma 
się w najlepsze. Każdy wart jest tyle 
ile ktoś chce za niego i jemu zapłacić. 

Piłkarzowi, muzykowi, aktorowi, 
striptizerce, pisarzowi. Każdemu. 
Pieniądze lubią ciszę, niech zatem 
Grosik z kolegami wypełnią klubową 
gablotę jakimś trofeum a nikt mu już 
nie będzie wypominał zer na koncie.
Ukazał się kolejny rocznik piłkarski 
wydawnictwa GiA, pozycja na rynku 
kultowa. Autorzy zarzekają się, że 
to już ostatni raz... Prawa rynku są 
bezlitosne, czytelnictwo książek i 
gazet papierowych spada, przynaj-
mniej w Polsce. To smutne, że ludzie 
potrzebują coraz mniej wiedzy, a 
coraz więcej dóbr materialnych. 
Zdania robią się krótsze, książki cień-
sze, gazety pstrokacieją od reklam. 
Osłupiałem, gdy moja wnuczka 
pochwaliła się przeczytaniem całej 
„Lalki” Prusa pokazując na dowód 
wolumin 40-stronicowy. To był bryk 
czyli streszczenie, prawdziwa po-
wieść liczy sobie 680 stron. Trudno, 
takie czasy. Jednak wydawnictwo 
encyklopedyczne jakim jest rocznik 
GiA rządzi się innymi prawami, bez 
drogi na skróty. Nie da się przykroić 
statystyk do jednej połowy meczu 
czy składu z bramkarzem i napast-
nikiem tylko. Andrzej Gowarzewski 
był wybitnym redaktorem i wydaw-

cą. Pasjonatem w dobrym i złym 
tego słowa znaczeniu. Jego dzieła 
świadczą o wielkości, ale pamięć 

żyjących obok niego o kapryśności, 
fochach i manii wielkości. Zjadłem z 
Andrzejem beczkę soli, mam prawo 
pokazać Go z ułomnościami, które 
ma każdy z nas. 73 tomy to perełki 
literatury sportowej, mają jednak 
moim zdaniem feler doraźnego 
interesu autora. Uzupełniające 
część statystyczną komentarze 
często wynikały z osobistych urazów 

i fobii. Był Gowarzewski człowiekiem 
władczym, apodyktycznym, nie 
znosił sprzeciwu. Jego asertywność 
- bywało - krzywdziła innych ludzi. 
Zupełnie niepotrzebnie został ob-
rażony równie wybitny historyk pol-
skiego futbolu, Stefan Szczepłek. A 
przecież gdzie tenorów trzech, tam 
pieśń brzmi lepiej. Oczywiście całym 
sercem jestem za kontynuowa-
niem dzieła GiA, apeluję do PZPN, 
związków wojewódzkich, klubów, 
bibliotek, organizacji kibicowskich, 
by kupowali rocznik 2025. Umożliwi 
to rozpoczęcie prac nad kolejnym. 
Bo łatwo coś zlikwidować, trudniej 
odbudować.
W ramach świątecznego lenistwa 
obejrzałem film „Kilerów 2-óch” z 
brawurową rolą Cezarego Pazury, 
aktora wybitnego, zdecydowanie nie-
docenianego jak Lesław Ćmikiewicz, 
Zygmunt Maszczyk czy Bronisław 
Bula w reprezentacji Polski. Czarek 
Pazura i jego równie utalentowany 

brat Radek to także sprawni sportow-
cy. Są interdyscyplinarni, nieobca im 
piłka nożna, koszykówka, szermierka, 
pięściarstwo, gimnastyka, biegi krótkie 
i dłuższe. Oprócz dwóch Kilerów znam 
też dwóch Zibich. Pierwszy to oczy-
wiście Zbigniew Boniek, osobowość 
wypisz wymaluj jak Andrzej Gowa-
rzewski. Wybitny, charyzmatyczny, ale 
też kapryśny i wyniosły. „Rozchodzi się 

o to, żeby plusy nie przesłoniły Wam 
minusów - przemawiał prezes Ry-
szard Ochódzki do zawodników klubu 
Tęcza. Drugi znany mi Zibi to ksiądz 
Zbigniew Czendlik, polski duchowny 
w Lanśkroun na Morawach. Świetny 
hokeista, tenisista i golfista w wolnych 
chwilach. W zateizowanych Czechach 
wypełnia kościół tłumami wiernych, 
gdyż zwraca się do nich ludzkim języ-
kiem, jest jednym z nas. Oryginał jakich 
mało, dlatego Prymas Czech twierdzi, 
że jednego Czendlika ichni kościól 
wytrzyma, ale dwóch to już byłoby za 
wiele. Ten boski Zibi pochodzi z Ziemi 
Cieszyńskiej, ukończył Seminarium 
Duchowne w Katowicach, pewnie 
dlatego jest tak rozumny.
Do Siego Roku, Drodzy Czytelnicy 
„Sportu”! Trzymajmy się razem w 
dobrych i złych chwilach, bo takie 
będą zawsze. A po awansie pol-
skich piłkarzy na Mundial obiecuję 
zatańczyć solo na katowickim 
Rynku!

Janie musisz!

POWRÓT DO KORZENIMichał Listkiewicz

Jan Urban nie posiada czarodziej-

skiej różdżki, jego piłkarska i trener-

ska kariera nie składała się z samych 
wzlotów. A jednak gość ma w sobie to 

coś, co sprawia, że atmosfera z napię-

tej staje się luźna, leniuchy zamieniają 
się w pracusiów, kibice idą na stadion 
jak na święto, a nie na pogrzeb.

Zarobki gwiazd NBA, NHL czy NFL 
są powszechnie znane, nie budzą za-

zdrości, a podziw. Ale między Odrą a 
Wisłą zaglądanie do cudzej kieszeni 

to utrwalony obyczaj. Tyle się u nas 
zmieniło na lepsze, a ta chorobliwa za-

wiść ma się w najlepsze.

Całym sercem jestem za kontynu-

owaniem dzieła GiA, apeluję do 
PZPN, związków wojewódzkich, 

klubów, bibliotek, organizacji kibi-
cowskich, by kupowali rocznik 2025. 
Umożliwi to rozpoczęcie prac nad 
kolejnym. Bo łatwo coś zlikwidować, 
trudniej odbudować.
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Jan Urban 
jest fajnym, 
otwartym 
człowiekiem 
i zna się 
na swojej 
robocie. 
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